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W sprawie żałoby narodowej. 


U mieściliśmy wczoraj bez komen- 
tarza korespondencję 4 Warszawy 
w „Dzienniku Poznańskim* umie- 
szczoną. Lopokąd ów artykuł reje- 
struje codzienne, systematyczne nadu 
życia rządu rosyjskiego, popełniane 
z urąganiem prawom narodowym i lu- 
dzkim, dotąd nie potrzeba mu ko- 
mentarza, ale nie możemy pominąć 
miłczeniem wniosków, wysnowanych 
na rzecz narodowej żałoby. 

Mówiliśmy już o niej, wyłuszczyli 
zapatrywania nasze, ale gdy dziś na 
nowo za*zyna się o żałobie dysku- 
sja, nie wolno milczeć, aby się nie 
zdawało, iż zmieniły się opinje, lub 
odmieniła sytucaja nasza polityczna 
i że te odmiany do p djęcia jakiejś 


demonstracyjnej akcji bądź upowa- | 


żniają, bądź też skłaniają. 

Wypowiadaliśmy przy różnej spo- 
Bobności zdanie, że należy nam uni- 
kać wszystkiego, co podnieca ner 
wy, budzi rozdraźnienie, zapala fan- 
tazję, bo wszelkie takie podniecenie 
wiedzie do stanu patalogicznego, o0- 
słabia energję, trzeźwość ducha, świa- 
domość celu i środków. 


Lepszej dla narodu przyszłości 
ani uie wypłaczemy żałobą, ani nie 
wykrzyczymy przekleństwem, bo ją 
zdobyć trzeba pracą silną, energi- 
ezna, z miłości dla Ojezyzuy poczę- 
tą, rozumem kierowaną, silną wolą 
i konsekwencją dokonaną, a zgodą 
i harmonją społeczną nwieńczoną. 


Po odezwie podpisanej przez pp. 
Mochnackiego, hr. Wojciecha Dzie- 
duszyckiego i Tadeusza Romanowi- 
cza, przyjętej zgodnie przez całą 
opinję publiczną, bez różnicy stron- 
nietw, wydawała się nam sprawa 
żałoby narodowej stanowczo zała 
twioną, bo z wszelkich planów na 
całym obszarze ziem polskich usu- 
niętą. Więc ze zdziwieniem patrzy 
my dziś, że wyłaniają się na nowo 
pomysły, które mogłyby pomnożyć 
jeszcze cierpienia narodu. Z obawą 
nadsłuchujemy, czy znowu nie ode- 
zwie się jaka nowa do demonstracji 
zachęta. Wszakże urządzenie Żało- 
by, czy to w ubiorze, czy w po- 
wstrzymaniu się od zabaw, nie mo: 
głoby mieć i niemiałoby istotnie in- 
nego znaczenia, jak tylko demon- 
straeyjne. W naszej dzielnicy de- 
monstracja taka byłaby niewłaściwą, 
w pruskiej niepolityczną, a w mo- 
skiewskiej w najwyższym stopniu 
niebezpieczną. 

A jakiżby mógł być cel takiej 
manifestacji? Czyż tym sposobem 
rozpali się większą miłość Ojczy- 
zny? Czyż tą drogą zdążać dopiero 
potrzeba do uczczenia ideałów naro- 
dowych, które przecież zawsze w 
sercu mamy na pierwszem miejscu 


po Bogu. 


A zresztą, słusznie powiedziano 
w odezwie lwowskiej, że Żałebę 
nosi się po umarłych a Polska, acz 
jest w niewoli, wszelako nie umarła 
i nie umrze. Dodajmyż bo do tego, 
że nie mniej straszne od faktu roz- 
biorów są konsekwencje tego faktu 
i każdy dzień porozbiorowego ży- 
cia należałoby też pokryć kirem 
żałoby. Nie zapominajmyż i o tem, 
że w dobie, gdy dawna Polska szła 
na łup, nowa rodziła się pod Ra- 
cławicami i rośnie dziś, a da Bóg — 
wyrośnie. 

Nie chcemy wymazywać z krwa- 
wej kroniki narodowego życia dat 
1793 i 1/95 roku, owszem, niech 
one biją w oczy i w serca nasze, 
ale zarazem i w rozum nasz. Niech 
one w nas podniecą nie bezsilną, 
niewieścią Żałcść, ale męzki hart; 
niech one dobędą z piersi naszej 
nie treny 1 łzy, ale energję zdwo- 
joną do pracy; niech te daty złożą 
nam ręce do modlitwy, ale i do 
czynu je dźwigną. A czynów miara 
nie wypełniona. Jakże daleko do 
społecznej harmonji, którą co mo- 
ment mącą fałszywe fałszywych re- 
formatorów głosy; jakże daleko do 
tego, by miljony ludu zrozumiały 
narodowe ideały; jakże daleko do 
tego, by na tej ziemi naszej był 
chleb dostatni dla swoich, a obcy 
go nie zjadali. 

Praca nad uharmonizowaniem spo- 
łeczeństwa przez ubezwładnienie roz- 
kładowych czynników; praca nad o0- 
światą i uobywatelnieniem ludu; pra- 
ca nad dźwiganiem i krzewieniem 
rodzimego handlu i przemysłu; praca 
nad usuwaniem zastarzałych narowów 
a nad mnożeniem cnót i sił bądź o- 
dziedziczonych, bądź nabytych w 
cierniowej wędrówce porozbiorowego 
Życia — oto co winno ożywić się, 
przyspieszyć na widok i na wspo- 
mnienie tych dat: 17938 i 1795 r. 

Że do enót dodaćby należało wię- 
kszą oszczędność, większą oględność, 
ograniczenie karnawałowych wydat- 
ków, na to się zgadzamy, ale nie 
dlatego, żeby to było manifestacją, 
jeno: że byłoby to enotą i rozumem 
narodu, jak nasz, biednego, — ale 
też tej enoty pragniemy nie na rok 
nie na dwa, ale na zawsze. 

Jestesmy pewni, że gdyby War- 
szawie wolno było przemówić, po- 
dzieliłaby zdanie nasze; jesteśmy pe- 
wni, że owe listy, owe zachęty i za- 
pędy do organizowania żałoby od 
tych pochodzić muszą, co złamani 
cierpieniem, tracą trzeźwość myśli 
i nie zdają sobie z tego sprawy 
czyim byłoby pożytkiem, gdybyśmy 
się dziś fantazji porwać dali i do- 
zwolili się popchnąć na drogę, po 
jakiej stąpały lata: 1861 i 1862 r. 
Niechże już naszym kosztem nie od- 
bywają się dalsze brutalstwa mo- 
skiewskiego trjumfy, lub jakieś tam 
dyplomatyczne koziołki. 

Nam pracować należy, by jak naj- 


więcej zyskać, a ryzykować nie wol 
no niczego, 


„By nie klęły na nas wieki, 
Ze cel wieków znów daleki“, 


Mowa programowa hrabiego 
Szapary'ego. 


Hr. Szapary, prezydent ministrów wę- 
gierskich, dnia 7 b. m. przybył do Teme- 
szwarn, gdzie do owacyjnie przyjmujących 
go wyborców powiedział, co następuje: 

Dziękuje on za wyraz zaufania, który 
nietylko odnosi się do jego własnej osoby 
w tym razie, ale zarazem dotyczy kierun- 
ku, jakiego się rząd trzyma. Rezultat 
ukończonych wyborów przekonał, że ster 
kraju pozostał w rękach stronnictwa libe- 
ralnego, które ma zapewnioną wielką wię- 
kszość. Co do zadań przyszłego parlamen- 
tu zaznacza hr. Szapary, że stronnictwo 
liberalne bronić będzie i nadal ugody zr. 
1867, którą kraj sankcjonował jnż przy 
ósmych wyborach, pęzeciw partji niezawi 
slej, partji Ugrona i firędowców W kwe 
stji, kto ugodę z 1867 "dobrze tlomaczy, 
powołuje się prezydent pfuistrów na Dea- 
ka i Juljsza Andrassy’ go którzy się za- 
wsze jej trzymali i wskazywali ją, jako 
podstawę kieruuku rządu. 

Rząd ugody tej nie chce ani zmiebić, 
jak Ugron, ani rozszerzyć, jak narodowcy, 
tylko trzymając się jej wiernie, pracować 
dla dobra kraju Jako wynik dotychczaso- 
wego posiępowania rządu wskazuje mowca 
rozszerzenie języka węgierskiego, jako urzę- 
dowego, tudzież ustawy tak liberalne, jak 
nigdzie. 

Co się tyczy obcych narodowości, to 
dobra administracja, sprawiedliwe sądo 
wnietwo i podniesienie dobrobytu, kwestję 
obeych narodowości rozwiązać mogą naj 
pomyślniej. Za zadanie najbliższej przę- 
szłości uważa prezydent ministrów zapr- 
wadzenie regul zapobiegających dążenią 
poszczególnych judzi próżnych i namię- 
tnych do władzy szkodliwej dla ojczyzny, 

Nie chodzi tu naturalnie o ograniczenie 
wolności słowa, lecz usunięcie nadużyć zda 
rzających się wskutek wolności słowa. Dro 
ga jakiej się nadal rzął będzie trzymał, 
będzie nawskróś liberalną. Co do czynno- 
ści przyszłego parlamentu, to podczas sesji 
wiosennej Izba prócz odpowiadającego na 
mowę tronową adresu, budżetu na r. 1992 
i zmiany porządku w Izbie, niewiele bę 
dzie mogła zdziałać Główną wagę kladzie 
rząd i teraz na to, aby projekty ustaw od- 
nośnych do reformy administracji jak naj- 
prędzej stały SIĘ przedmiotem rozpraw. 
Ważne projekty przedłoży minister fiuan- 
sów; najważniejszą jest tu sjrawa uregu- 
lowania waluty, która zupelnie przeistoczyć 
ma stosunki kredytowe i system mouetar 
ny. Przygotowania są już porobione, a Wy: 
kształcenie i zdolności ministra fin=nsów 
dają gwarancję, że operacja cala się uda. 
(Żywe oklaski). 

Rezultaty, osiąguięte w dziedzinie poli 
tyki handlowej i komunikacyjnej, są po 
wszechnie znane Podnieść należy pożyte 
traktatów handlowych a , położenie otwo- 
rzone przez nowe stosunki handlowe trze- 
ba, o ile można, wyzyskać. (Dlugie 0- 
klaski.) , 

Minister sprawiedliwości przygorownje 
także serję projektów nstaw, nie mniej 
minister rolnictwa. 

Oskarzenia i napaści pozostawia mowca 
bez odpowiedzi na razie, w stosownej 
chwili przypomni sobie o nich. Rząd 0- 


trzymał wielką większością mandat od 
Węgrów i dopóki będzie posiadał zaufa- 
nie monarchy £ rachować będzie mógł na 
większo é Izby, spełni swój obowiązek. 
(Żywy, huczny oklaski.) 

W walce wyborczej stronnictwo naro- 
dowe najgwałtowniej napadło na rząd; je 
dność jednak, jaką cechuje stronnictwo 
liberalne, jest opoką, o którą rozbiją się 
wszelkie ataki przeciwników. W końcu 
minister dziękuje za zaufanie. 

Po mowie tej, której towarzyszyły cią- 
gle oklaski, hr. Szapary'emu wyprawiono 
owację i urządzono wieczór na cześć jego 
korowód z pochodniami. 


Z KRAJU. 


KURIER LWOWSKI. 


* Stowarzyszenie szynkarzy lwowskich 
wprowadziło wczoraj w życie nawą fuuda- 
cję: „Fundusz inwalidów, wdów i sierót* 
imienia radcy Romualda Łyszkowskiego, dłu- 
goletniego referenta spraw szynkarskich. 
Członkowie stowarzyszenia za inicjatywą 
Hermana Oberwagera złożyli fundusz 2500 
zir, z którego rok rocznie w dniu 7 lnte- 
go rozdawaną będzie pewna kwota pomię- 
dzy inwalidów, tudzież wdowy i sieroty po 
członkach stowarzyszenia. Na wstępie obda- 
rzono z funduszu tego 3 inwalidów, 15 wdów 
i 4 sieroty łączną kwotą 250 złr 

* Mąż mi uciekł — tak skarzyła się 
wczoraj przed policją Ludmiła Piotrowska, 
zamieszkała przy ul. Piekarskiej. Zresztą 
nio tyle o męża, ile o 500 złr., które do- 
bry mąż zabrał swej żonie, rozchodziło się 
skarżącej. Policja wdrożyła dochodzenie. 

* W sobotę po południu znaleziono pod 
mostem przy drodze Kisielki, koło Wyso- 
kiego Zamku martwe zwłoki żydówki, w 
wieku około 80 lat, Zwłoki były całkiem 
skostniałe, a w miejscu gdzie leżały, było 
mnóstwo łachów starych, wskazujących, że 
staruszka zrobiła sobie tutaj schronienie. 
Zwłoki odesłano do kostnicy szpitala. 

* Młodzież szkół średnich prowadziła wła- 
snym kosztem 500 egz. książeczki wydawni- 
ctwa dwucentowego Seweryna Udzieli i Sta- 
uisława Pallana pod tyt. „Dwie wigilje*. 

* W niedzielę dnia 24 b. m. odbędzie się 
w lokalnościach Kasyna miejskiego pod pro- 
tektoratem hr. Stanisławowej Badeniowej i 
JE. Fa. Sanguszki, marszałka krajowego, 
bal na rzeez Towarzystwa św. Salomei. 

* Lwowska Izba rękodzielnicza uchwaliła 
na wczorajszem posiedzeniu zaprotestować 
przeciw zarządzeniu krajowej dyrekcji skar- 
bu, ustanawiającemn w biurze egzekucyj- 
uem magistratu komisarza rządowego, star- 
szego radcę skarbowego p. Fritza. Izba wy- 
brała depatację, w skład której weszli re- 
prezentanci wszystkich rękodzieł, a która 
ma się udać z prośbą o interwencję i o usu- 
nięcie tego rozporządzenia tak do p. Na- 
miestnika Kaz. hr Badeniego, jak i wice- 
prezydenta kraj, dyrekcji skarbu dra Kory- 
towskiego. 

* Drugi egzamin rządowy na wydziale 
inżynierji zdali panowie Ignacy Kleiner tu- 
dzież Władysław Ziemiński, kandydat nauk 
fizyczno-matematycznych uniwersytetu pe- 
tersburskiego. 


KURIER PROWINCJONALNY. 


* Przed tygodniem, rozpoczął w Bielsku 
rzeźnik Jan Euglert sprzedawać mięso koń 
skie. Ceny mięsa wołowego W Bielsku są 
tak wysokie, że uboższe klasy niejednokro= 
tnie przez cały rok nie megły mięsa koszto= 
wać. Temu stara się zaradzić Englert, Wpro= 
wadzając w użycie mięso końskie, jak to się 


dzieje wa Wiedniu i wielu innych miejsco- 
wościach. Zaraz w pierwszym dniu otwarcia 
przez Englerta jatek z końskiem mięsem, 
natłok kupnjących był olbrzymi. 


* W Przemyśln nowy zastępca burmietrza 
p. dr. Doliński, złożył na posiedzeniu Rady 
miejskiej dnia 4 b. m. przyrzeczenie słu- 
żbowe na ręce zastępcy marszałka do Rady 
powiatowej p. Czajkowskiego i tamtejszego 
starosty p radcy Gorsaekiego i objął urzę- 
dowanie. 

* Z Rzeszowa donoszą nam: Że upadają- 
ca na siłach i duchu klika rządząca w ma- 
gistracie, traci resztki warunków egzysten 
cji, dowodzi najlepiej następujący fakt: Wy- 
dział tutejszej kasy Oszczędności na posie- 
dzenin 3 b. m. wybrał w miejsce dra Fech- 
degena, zaproponowanego przez stronnietwo 
opozycyjne kandydata dra Stanisława Ja- 
błonowskiego dyrektorem kasy 16 głosami 
na 18 głosujących. 

* Dnia 5 b. m. zawiązało się w Brodach 
„Kółko prawnicze“, na podstawie statutu 
zatwierdzonego reskryptem c. k. Namiestni- 
ctwa z dnia 25 grudnia 1891 1. 98.975. 
Do kółka przystąpiło na razie 38 członków 
czynnych, w Brodach zamieszkałych i zaraz 
ukonstytnowało się ono w następujący Bpo- 
sób: Przewodniczący p. Garwoliński, e. k. 
naczelnik sądu, zastępca przewodniczącego 
p. Rnziczka, c. k radca skarbu. Do wydzia- 
łu weszli pp.: Rojecki, c. k. adjnnkt sądo- 
wy; Telichowski, e. k. komisarz starostwa; 
Trojan, e k. Koncepista skarbu: Gubaj, 
kandydat notarjalny. 

* Dr. Henryk Natanson, adwokat, prze- 
niósł kancelarję swą ze Lwowa do Husia- 
tyna 

* Towarzystwo robotnicze „Praca“ ukon- 
stytuowało się w niedzielę dnia 31 stycznia 
w Kołomyi. Wobec komisarza powiat. p. 
Chrząszczewskiego tow. Zetterbaum “objaśnił 
walnemu zgromadzeniu cele tawarzystwa, 
podnosząc, że jedynie zespolenia się wszy” 
stkich warstw robotniczych, może się przy- 
czynić do materjalnego i duchowego rozwo 
ju stanu robotniczego, W tym samym duchu 
przemawiał tow. Trylowski. Następnie przy - 
stąpiono do wyborn przewodniczącego, Za- 
stępcy, 10 wydziałowych i 2 zastępców. 
Przewodniczącym obrany został tow. Sze- 
remeta. Towarzystwo ma swój własny lokal 
przy ulicy Sobieskiego w domu p. Kiesiera. 
Tu mogą się robotnicy eodzieneie zgroma- 
dzać a przejezdni znajdą daremny nocleg. 

* Na wniosek Wydziałn kraj. postanowił 
namiestnik rozwiązać radę gminną w mie- 
ście Rzeszowie, złożyć dr. Fechtdegena z 
urzędu zastępcy burmistrza i uznać go za 
niezdolnego przez trzy lata do piastowania 
godności człouka magistrato. Tymczasowy 
zarząd miasta poruczył namiestnik konee- 
piście namiestuictwa bar. Edwardowi Bru- 
niekiemu, który jako komisarz rządowy spra= 
wować będzie ten urząd aż do nkonstytno 
wania Bię nowej rady gminnej, której wy- 
bory zostaną rozpisane. Wydział krajowy 
ma przedstawić osoby, które jako mężowie 
zaufania wspierać mają komisarza rządowe- 
go przy sprawowanin zarządn miasta. 


KURIER BUKOWIŃSKI. 


* W Bojanach przedwczoraj Żona zamor- 
dowała męża, a to w gniewie, spowodowa- 
nym sprzeczką małżeńską. Mieszczanin Bar- 
tłomiej Ziemba poswarzył się z żoną, Pau- 
liną, która nie mogąc go przekonać słowami, 
chwyciła dłngi nóż kuchenny i przebiła pierś 
mężowską. Ziemba padł bez życia, — Żima 
obecna obfituje u nas w wypadki, spowodo- 
wane nieostrożnością ciemnego lndn. Zacza- 
dzenia są na dziennym porządku. Obecnie 
znowu w Draczyńcach, powiatu starożynie- 
ckiego, zmarła skutkiem zaczadzenia wło- 
ścianka Anica Pile. Zawczesne zatkanie pie- 
ca było przyczyną nieszczęścia. — Dnia 3 
bm. w Mardzinie z tej samej przyczyny zmarł 
wieśniak Iwon Promasz. — W Nowosielicy 


4 bm. zmarła służąca Anna Boraw. Obdu- 
keja zwłok wykazała, iż przyczyną śmierci 
było otrncie się fosforem, prawdopodobnie 
rozmyślne. 


KONKURSY. 


* Konkurs na posadę lustratora przy Wydziale 
powiatowym w Sanoku dla lustrowania majątków 
gminnych i zakładów gminnych. 

Płaca roc.na lustratora 500 złr, aw. i ryczałt 
na koszta podróży w kwocie z200 złr. aw. 

Ubieg.jący się o tę posade winien wnieść swo- 
je podanie najdalej do 20 lutego br. do W;ydziałn 
powiatow'g» w Sauoku i dołączyć do takowe o 
dowody, iż 40 roku życia nie przekroczył, że zło- 
żył egzamin państwo y z rachunkowości i że od- 
był przynajmniej jednoroczną praktykę przy kasie 
rządowej, większej kasie miejskiej lub Wydziału 
krajowego. 


Samobójstwa w austrjacko-węgier- 
skiej armji, 


Vaterland otrzymał ze sirony kompe- 
tentnej zestawienie statystyczne samobójstw 
w armji austrjacko-węgierskiej, a publika- 
cja ta tem więcej jest na czasie, że scho- 
dzi się z rozporządzeniem ks. Jerzego Sa- 
skiego, dotyczącem zlego obchodzenia Bię 
z żolnierzami, o którem nietylko niemiec- 
cy lub francuzcy rekruci, ale i austrjnccy 
mogliby wiete powiedzieć. Jak twierdzi 
Sonn- und Mont1gszeitung, rozporządsił 
minister wojny Bauer, aby wszystkie wy- 
padki złego obchodzenia się z żolnierzami 
w armji w przeciągu ostatnich lat trzech 
zebrano i jemu przedłożono. 

Wyjmujemy z publikacji 
uastępujące daty : 

Wydany niedawno wojskowo-statystyczny 
rocznik na rok 1890 zawiera następujące 
cyfry : 

Samobójstwa — 337 wypadków, t. j. 
1:22% ogólu wojska. 

Samobójstwa usiłowane — 134 wypad- 
ków, t j. 047%. 

Własnoręczne nszkodzenia — 98 wypad- 
ków, t. j. 034%. 

W porównaniu z rokiem 1889 mniej 
było w rokn 1890 samobójstw o v'28% 
liczba zaś usilowanych samobójstw i wła- 
snoręczuych uszkodzeń wzrosła o 0:01% 
i 012%. - 

W 21 latach od roku 1870 do 1890 za- 
notowano 6454 samobójstw w armji; z tej 
przerażająco wielkiej AF przypada va 
ostatnich lat 11, t. j. 1580 do 1890, 
przeciętnie po 348 samobójstw, tak, iż cy- 
fra 347 wypadków w roku 1890 nie jest 
wcale anormalną. W stosunkn też do wzro- 
stu liczby samobójstw między ogólem lu- 
dności w Austrji, stały stan wypadków w 
armji uwałaćby należało za względnie po- 
myślną okoliczność. 

Najwięcej samobójstw zdarza się w pul- 
kach pionierskich (1:85 per mille stanu 
obecnego), najmniej zaś w artylerji walo- 
wej (0:44 per mille st. ob.), brome więc 
techniczne stoją na przeciwnych biegu- 
nach, 

Najwięcej własnoręcznych uszkodzeń 0'70 
por mille st. ob. przytrafia się w pułkach 
jezdnych. rua. 

Są pulki, gdzie targnięcie się na wlasne 
życie nie zdarza się prawie nigdy, 84 in- 
ne, gdzie poprostu panuje epidemja samo- 
bójstw. Najwięcej samobójstw przytrafia 
się w styczniu, najmniej w lipou; najwię- 
cej usiłowanych samobójstw w listopadzie, 
najmniej w sierpniu, najwięcej własnorę- 
cznych uszkodzeń w październikn, naj- 
mniej w sierpniu. Stan ten rzeczy tloma- 
czy się terminem wstąpienia i wystąpienia 
z czynnej slużby. (Dok. nast.) 
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(Ciąg dalszy). 


W tej troskliwości, z którą się dopytywała, czy takiej 
lub takiej hrabinie, lub xiężnie, mieszkającej w Rzymie, 
albo w Madrycie, udała się operacya nagniotka, było cza- 
sem cokolwiek śmieszności; jeden tylko Fujara ją pod tym 
względem rozumiał zupełnie i podziwiał jenijalność, z którą 
tak obszerne utrzymywała relacye: ale jeżeli w tem nie 
było nic złego, dlaczegoż takie rzeczy wyśmiewać. A było 
w tem coś dobrego, bo za pomocą tych relacyi szukała 
żony dla syna. Już pod koniec przeszłego roku coś była 
znalazła i wyprawiła Frydrusza do Paryża, aby się tam 
starał o jakąś pannę; swaty się nie udały: ale co się dziś 
nie udało, dlaczegoby się nie miało udać jutro albo po- 
jutrze ? 

Pomiędzy Zaklikami, obydwoma Firlejami i Fujarą 
właśnie dopiero zaczęła się konwersacya rozwijać na do- 
bre, kiedy starszy kamerdyner zameldował, że młody pan 
Balcer i panna Baleerówna zajechali przed ganek. 

Firlej nie ruszył się z miejsca, nawet i syna prze- 
ciw nim nie wysłał, ale kazał ich prosić. lIgnaś byłby ze 
skóry wyskoczył, ażeby Florę wysadzić z powozu, ale się 
wstrzymał, bo spostrzegł zawczasu, że byłoby-to bez taktu 
odgrywać rolę gospodarza w cudzym domu. Dopiero kiedy 
weszli, Firlej wyszedł ku nim krokiem powolnym, Baleerka 


powitał łaskawie skinieniem głowy a z Florą konwersacyę 
zawiązał. do której się zaraz wmięszali Zaklika i Frydrusz. 
Ignaś stał z boku mocno zarumieniony, chciałby był także 
coś Florze powiedzieć, ale jakoś język mu zdrewniał, więc 
jej tylko mileząc rękę uścisnął. 

Balcerek był we fraku i w białej krawacie, co bardzo 
bawiło Fujarę, jakoż nie mógł wytrzymać i szepnął Fry- 
druszowi do ucha, że pewnie z supliką przyjechał. Ale 
Flora była w czarnej sukni jedwabnej, skromnej ale nie- 
zmiernie gustownej, i była śliczna a nawet czarująca, bo 
jej biała płeć przeeudownie odbijała od czarnego ubrania. 


Wśród konwersacyi z wszystkimi Flora znalazła spo- 
sobność powiedzieć Zaklice ojeu, że pan Firlej, dowiedzia- 
wszy się, że jój ojciec jest chory, odwiedził go wczoraj, 
dlatego musieli dziś tutaj przyjechać a dopiero jutro do 
Zaklikowa przyjadą, co Zaklika sobie zanotował na jej ko- 
rzyść, bo świadczyło to o jej uczuciu przyzwoitości. 

Potem Firlej poprowadził sam Balcerka i Florę do 
żony. Pani Firlcjowa przyjęła ich grzecznie, lecz chłodno, 
ale już w kilka minut posadziła Florę przy sobie i roz- 
marzła się dla niej, widocznie dobre na niej sprawiła wra- 
żenie, do czego bez wątpienia i to się przyczyniło, że tak 
płynnie i pięknie po francusku mówiła. Z Baleerkiem pani 
Firlejowa rozmawiała po polsku, chociaż wiedziała, że i on 
równie dobrze mówi po francusku jak siostra. 

Mężczyźni wrócili do pierwszego salonu i prowadzili 
z sobą konwersacyę Urywaną o wszystkiem, co trwało z pół 
godziny lub więcej. Już lokaje zaczęli roznosić kawę, her- 
batę i lody z ciastami, ustawiając te rzeczy na małych sto- 
liezkach, kiedy wtem hrabina kazała męża prosić do sie- 
bie. Za chwilę mąż wrócił i zaprosił wszystkich, ażeby zo- 
stali na obiad. Należało ztąd wnosić, że pani Firlejowa się 
doskonale z obydwiema pannami bawiła i rada była dłu- 
żej je zatrzymać u siebie. Zaklika się wzbraniał i Balcerck 
się także wypraszał, ale Firlej powiedział im: 


— Gdybym ja was zapraszał, to mógłbym przyjąć od- 
mowę ale to moja żona zapraszą. 

Wszyscy się więc pokłonili. 

Na czas przed zmierzchem przeszli wszyscy do małej 
sali jadaluej. Obiad był bardzo wykwintny, z truflami i wi- 
nem szampańskiem, z przepysznemi cukrami i świeżemi owo- 
cami z cieplarni. Stół był zasypany kwiatami Pani Firle- 
jowa posadziła koło siebie po jednej stronie Zaklikę a po 
drugiej jej mąż dał jej za sąsiada Balcerka, obok Zakhki 
siedziała Flora a przy niej Ignaś, obok niego Fujara a Ge- 
nię ulokowano pomiędzy dwoma Firlejami, eo Zaklika zau- 
ważał i wyciągnął stąd wniosek, że Firlejowie chcą wyją- 
tkowo być grzeczni dla jego córki. 

Podczas obiadu pani Firlejowa rozmawiała z Zakliką 
tylko o Geni, chwaląc jej ukszłałcenie, jej religijne uczucia 
i bardzo trafne o towarzyskich stosunkach pojęcia, jej dyk- 
cyę, manjery i formy; Ignaś bardzo był kontent, że jego 
ojciec był z tamtej strony całkiem zajęty, bo mógł swo- 
bodnie rozmawiać z Florą, która była niewyczerpaną w kon- 
wersacyj i tak poufnie z nim rozmawiała, jak gdyby się 
znali od wieków. 

Genia czuła się nadzwyczajnie szczęśliwą, że się znaj- 
dowała w towarzystwie dwóch panów, którzy zupełnie dzie- 
lili jej uczucia i przekonania; Baleerek nie mógł przyjść 
wcale do słowa i musiał się konientować jedzeniem, które 
wszakże bardzo mu smakowało, ale za to Fujara był bar- 
dzo wymownym, tylko od czasu do czasu rzucił okiem na Igna- 
sia i Florę, natomiast zaś żwawo podsycał konwersację 
pomiędzy Firlejami a Genią, bo jako człowiek światowy 
poznał zaraz, że nie jest to konwersacya na wiatr i może 
się coś z tego wywiązać. coby on zresztą, jako przyjaciel 
obydwóch rodzin, bezwarunkowo pochwalał. Kiedy wnie- 
siono światła, rozmowa nadzwyczajnie się ożywiła — i wszy- 
sey sie bardzo dobrze bawili. A 

Po obiedzie Firlej, traktując swych gości bardzo ła- 
skawie i bez etykiety, przeprowadził ich do małego salonu 


męskiego obok sali jadalnej, gdzie już przygotowano kawę 
i likiery a w którym wolno było także palić cygara. Pani 
Firlejowa była dzis tak uprzejmą dla swoich gości, że 
i ona tam weszła z pannami i pozwoliła, aby przy niej 
palono. < 

Flora, będąc w doskonałym humorze, bo zapewne jej 
konwersacya z Ignasiem wzięła obrót zupełnie odpowiedni 
jej myślom, zbliżyła się do stolika i sama sobie nalała fili- 
zaneczkę kawy. Zaklika, który stał przy niej, zapytał jej. 
jakim likierem może jej usłużyć. 

— Un verre de fine, — odpowiedziała mu Flora. 

Zaklika, obeznany doskonale z życiem francuskiem, 
usłyszawszy te słowa, zdradzające oswojenie się z pewnym 
żargonem, chwycił się lewą ręką za nos i spojrzał na nią 
śmiejącemi się oczyma, bo jakieś światełko zaświeciło mu 
w głowie, ale w oka mgnieniu nalał jej koniaku ! zaraz 
podał jej papierosy, mówiąc: 

— Aprés la fine, cest ça gwil vous faut. 

Flora zawahała się i zapytała : 

— Qwest-ce yuon dira? 

— Mais rien du tout, — odpowiedział jej Zaklika. 

Flora wzięła papieros, zapaliła go i siadła zaraz obok 
Zakliki do konwersacyi. : 

Pani Firlejowa patrzała na Florę palącą papierosa 
z uwagą, ale bez zadziwienia i prowadziła dalej swoją kon- 
wersacyę z Fujarą i Genią. T- 

Ignaś był bardzo z tego niekontent, że jego ojciec 
potraktował Fiorę koniakiem i skusił ją do zapalenia pa- 
pierosa i prawie z niechęcią patrzał na niego, usunąwszy 
się w kąt i podkręcając wągsiki. 

Pani Firlejowa przez grzeczność zaczekała tak długo, 
dopóki Flora swego papierosa nie skończy, lecz potem 
wstała i powiedziała do panien: 

— Chodźcież ze mną panienki, bo tu niebawem bę- 
dzie tak wiele dymu, że się zakrziusimy. 

(Ciąg dalszy wastąpu 


Dwudziestopięciolecie „Szkoły“. 


Organ Towarzystwa pedagogicznego, ty- 
godnik Szkoła z początkiem r. b. Święcił 
dwudziestopięciolecie swego istnienia. Ju- 
bilensz ten nezcił dzisiejszy redaktor pan 
Mieczysław Baranowski wydaniem numeru 
ozdobnego, który zarówno pod względem 
formy jak i treści, celuje doborem prac po- 
ważnych i pożytecznych. 

Na samym zaraz wstępie spotykamy się 
z artykułem redakcyjnym, w którym za- 
wartem zostało credo i naszkicowaną ogól- 
nie dwudziestopięcioletnia działalność Szko- 
ły. Pismo to w ciągu ćwierówiekowej na 
niwie ojczystej pracy, zostawiło bardzo 
cenną i piękną pamiątkę : przedewszystkiem 
zyskało sobie szacunek i uznanie ogółu; a 
następnie zapisało się wdzięcznie w ser- 
cach tych, dia których staralo się wszel- 
kiemi siłami o ulżenie losu i tak gorliwie 
występowalo w ich obronie. Nie sprzenie- 
wierzało się ono nigdy głoszonym zasadom, 
strzegło równie swych ideałów, postępo- 
walo wytrwale naprzód w wytkniętym kie 
runku. 

Po artykule wstępnym nasiępuje znako- 
mita praca, skreślona wytrawnem piórem 
doświadczonego pedagoga, byłego redakto- 
ra Szkoły, Zygmunta Samolewicza, zaty- 
tulowana „Pierwszy rok istnienia czaso- 
pisma Szkota“, dalej znajdnjemy artykuły : 
„Redakcja Szkoły, od r. 1869—1891“ i 
n Współpracownicy Szkoły“; prócz tego 
zamieszczone zostały dwie, bardzo ciekawe 
prace, jedaa: Bromslawa Trzaskowskiego 
redaktora Szkoły od r. 1869— 1870, p. t. 
„Kilka uwag w sprawie religijnego wycho- 
wania młodzieży szkolnej*, druga zaś Bo- 
leslawa Baranowskiego „O pisowni i gra 
matyce szkolnej i o pisowni Szkoły”. 

Szkoła od chwili zalożenia zostawała 
pod redakcją ośmiu redaktorów, których 
starannie wykonane portrety zdobią oka- 
zowo-jubileuszowy numer. Pierwszym re- 
daktorem Szkoły i głównym inicjatorem 
pierwszego walnego zjazdu nauczycielskie- 
go był Karol Maszkowski. Nie czując się 
jednakowoż dostatecznie uzdolnionym do 
prowadzenia redakcji, gdyż nie uważał się 
za literata, postanowił oddać ją w ręce pe- 
dzgoga, któryby był zarazem pisarzem z 
zawodu. Przy końcu więc roku 1868 do- 
browolnie opuścił redaktorskie krzeslo, a 
z nim razem ustąpil komitet redakcyjny. 
Redakcję objął z porzątsiem roku 1869 
Bronisław Trzaskowski. Z miesięcznika pi- 
smo stało Bię tygodnikiem, poświęconym 
wyłącznie sprawom szkól ludowych, a prócz 
tego co miesiąc wychodził Dodatek, po- 
święcony sprawom Bzkół Średnich. 

Trzaskowski znany w świecie naukowym, 
jsko pedagog i znawca języka polskiego, 
redagował Szkołę do połowy roku 1870 
Wkrótce przeniósł się on na stenowisko 
dyrektora gimnazjum w Tarncwie, a re- 
dakcję objął po nim członek ówczesnego 
zarządu głównego Panlin Święcicki. 

Święcicki był niezmiernie czynnym i ru 
chliwym. Obdarzony niepospolitem: łez- 
wątpienia zdolnościami, posiadał przytem 
naturę szlachetną, gorącą, rwącą wię do 
czynu - przyjmował żywy udział we wazy- 
stkiem, ĉo nie było chcem sprawie naro- 
dowej. W r. 1868 należał on do powsta- 
nia, a następnie wymknąwszy się Rosji, 
przybył do Lwowa; tu nawiązał stosunki 
z młodzieżą polską i ruską, redagowal i 
wydawał pisma, mające na celu wzajemne 
poznanie ı zbliżenie piśmienniczego ruchu 
polskiego i ukraińskiego, ożywil ten ruch 
śród Rusinów lwowskich, przyczynił się 
wielce do zaznajomienia się z ich literatn- 
rą; pisywal przytem pcwieści pod pseudo- 
nimem Paulina Stachurskiego i po rusku 
jako „Pawło Swój“ — slowem działalność 
jego była bardzo obszerną. 

Bardzo jest więc naturalnem, że i w 
Szkole Święcicki oparl się przeważnie na 
żywiolach mlodych, prowadził ją w dachu 
opozycyjnym i reprezentowal wręcz prze- 
ciwny kierunek, niż Trzaskowski. To je 
dnak zniechęciło wielu. Ogół zaczął pa- 
trzeć z niedowierzaniem na pismo, a Świę- 
cieki rozżalony brakiem poparcia i p jmu 
jąc przyczynę tego, a miechcąc się z dru 
giej strony sprzeniewierzyć swoim prze- 
konaniom, złożył redakcję, którą objął po 
nim dr. Zygmnnt Samolewicz,  zuany w 
kraju jako antor cenionych podręczników 
sskolnych i prac piśmiennych na polu na 
akowem. 


Ten ochłodził gorączkę swego poprze- 
dnika, nadal pismu kierunek bardziej u- 
miarkowany, jednolity i zaczął poruszać w 
piśmie kwestje natury więcej ogólnej. Nie- 
dlugo jednak kierowal redakcją, gdyż ob- 
jąwszy dyrekcję gimnazjum Franciszka Jó 
zefa, był zmuszonym oddać się wyłącznie 
pracy i obowiązkom, jakie wkładał na nie- 
go ten urząd. 

Redakcja więc z dniem 1 stycznia 1876 
przeszła w ręce Lucjana Tatom:ra, profe- 
sora seminarjum nauczycielskiego we Lwa 
wie. Ten prowadził ją przez lat 6, poczem 
z polecenia zarządu głównego na star owi 
sko to powołanym został Bolesław Bari- 
nowski, członek „Ankiet szkolnych*, spra- 
szanych przez Wydzial krajowy, które zaj 
mowały się rozbiorem ustaw, planów i 
przepisów szkolnych. Szkoła zajmowala 
się tedy podawaniem informacyj o biegu 
tych rozpraw, przyczyniwszy się tem wie- 
le dla dobra nauczycieli. W roku 1885 
p. Baranowski zostal inspektorem szkół lu- 
dowych i zaraz po nominacji ustąpił ze 
stanowiska redaktora Szkoły. Miejsce j:go 
zajął Ludwik Dziedzicki, wieloletni eslo- 
nek zarządu głównego, obecny dyrektor żeń 
skiego seminarjum nauczycielskiego wo Lwo- 
wie. Starał on tię nsilnie o zoguiskowanie 
w piśmie jak najszerszego kola wspólpra- 
cowników, co też poczytać mu należy za 
ietotną, ważną bardzo zasługę. 


Z początkiem roku 1886 redaktorem 
Szkoły zostal Romuald Starkel, profesor 
szkoły realnej, a od r. 1878 korektor ob- 
jętego przez Zakład im. Ossolińskich wy- 
dawnictwa książek szkolnych dla szkół lu- 
dowych we Lwowie. Prowadził on redak- 
cję do końca życia, kierując nią jeszcze 
osobiście na lożu Śmiertelnem. 

Od dnia 24 marca 1884 r. redaktorem 
Szkoły jest inspektor okręgowy p. Mieczy- 
sław Baranowski, znany zaszcezytnie na po- 
lu pedagogicznem ze swych prac przeważ: 


nie treści popularnej. Nie szuka on roz- 
głosu, pracuje cicho i skromnie, a to więcej 
jeszcze jedna dlań szacunek i podnosi jego 
zaslugi. Działalność jego jest bardzo roz 
ległą, a zarazem pożyteczną, pracą praw- 
dziwie mrówczą, wytrwalą. 

Szkoła też ma mu bardzo wiele do, za- 
wdzięcznnia. Zyskuje ona coraz większą 
powagę i uznanie, cieszy się zupełnie za- 
służoną sympatją nietylko wśród samych 
kól nauczycielskich, ale zarazem i wśród 
ludzi, którzy żywo interesują się sprawa- 
mi szkolnictwa ludowego, podnosi się przez 
dobór artykułów, do czego glównie przy 
czynia się sam redaktor, zamieszczając w 
piśmie swe cenne i pożyteczne prace pe- 
dagogiczne. 

Ogól społeczeństwa mało bardzo intere- 
suje się jeszcze dzisiaj sprawami wycho- 
wania. Smutna to prawda, niemniej je- 
dnakowoż jest prawdą. Czytujemy chciwie 
powieści, pochłaniamy niezliczoną ilofć ro- 
mansów, a częstokroć nie mamy najm:iiej- 
szego pojęcia o tem, co nas może najwię- 
cej obchodzić winno; zapominamy zupel- 
nie, lub w większości wypadków nie zda- 
jemy sobie dokładnie sprawy z tego, że 
wychowanie jest wiedzą, z którą* zapoznać 
się jest naszym najpierwszym bodaj obo- 
wiązkiem, że od niej zależy los i szczęście 
naszych wychowańców, za których jesteś- 
my moralnie odpowiedzialni przed calem 
społeczeństwem. Ogół jeszcze — powta- 
rzam — tej prawdy nie zrozumial, a przy- 
najmniej nie przejął się jej doniosłością i 
ważnością. Nie więc dziwnego, że i Szkoła 
nie jest jeszcze rozpowszechnioną tak, jak- 
by tego sobie życzyć należało. 

Uczciwa jednak praca nie ginie nigdy ; 
prędzej czy później zrozumianą i odezutą 
zostanie. Utamy też w to i mamy niewą- 
tłą nadzieję, że i Szkoła z czasem zainte- 
resuje szczerze kola czytelników i przy- 
niesie im bez wątpienia prawdziwy poży- 


tek. 
Dr. Józef Hendigery. 
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Rozruchy w Persji. 


Teh rański korespondent gazety Nowoje 
Obozrienje zapewnia, że nieporządki po- 
watałe w Persji, z powodu monopolu ta- 
bacznego, przybierają coraz większe roz 
miary. Ze wszystkiego widać, że szach 
nie bawiąc się w żadne krętaniny pragnie 
dojść do porozumienia się z duchowień- 
stwem, aby ono wpłynęło pa wzburzone 
umysły zfanatyzowanych tłumów. Ducho- 
wni jeduakże upornie obstają przy swo- 
jem i żądają nietylko zniesienia monopolu, 
ale nawet natychmiastowego wydalenia 
wszystkich Anglików z Persji. 

W tych dniach zażądał szach od tehe- 
rańskiego muszteida albo zdjąć, jeżeli się 
tak wyrazić można, anstemę z tytoniu, 
rozkazując narodowi palić, albo też, aby 
tenże wyniósł się z Teherarn. Muszteid 
odpowiedział, że palić tytoniu nie rozkaże 
i że się woli wydalić ze stolicy. Piątego 
stycznia r. b. już się muszteid wybierał 
do odjazdu, gdy w Teheranie zakotlowało 
się jak w mrowisku. Wśród białego dnia 
bandel ustał zupełnie; magazvuy i sklepy 
w mgnieniu oka pozamykano a tlum pod- 
szczuwany przez seidów i derwiszów, z 
przerażającym okrzykiem „Ali* wysypał 
się ua ulicę z bazaru i z karawanserajów. 
Kogo tylko z Europejczyków lub Ormian 
spotkali, bili niemiłosiernie, a za ucieka- 
jącymi posyłali kamienie. Rozjuszony tłum, 
prowadzony przez seidów, włóczył się po 
ulicach; jedna część rzuciła się na wyjeż- 
dżającego z palacu księcia Naib Sultana 
który zaklinał lud, aby się rozszedł. Je 
den z seidów rzucił się z obnażonym kind- 
żalem na księcia, gdy warta palacowa da- 
ła ognia do tłumu. Kilkn zostało na miej- 
scu, pomiędzy niemi i seid, bardzo wielu 
zaś rauiono. Tłum po tak niespodziewa- 
nym wypadku cofnął się i rzucił się na 
dworzec kolejowy, gdzie pobiwszy ciężko 
slużbę, zdruzgotał formalnie wagon sza- 
cha. 

Trwoga ogarnęła wszystkich. Wielu 
z chrześcijan pozdejmowało europejskie u- 
branie, przywdziewając natomiast Dw 
i tylko w tym strojn mogli się odważyć 
wyjść na ulicę. Prawie wszystkie znajdu- 
jące się w Teheranie piesze i konne pulki 
sajęly w pelnym rynsztunku ulice miasta, 
a na Topnan (twierdzę) wytoczono nabite 
dziala. Bod wiecgór jakoś się uspokoiło; 
seidzi otoczeni wojskiem nawoływsli lud, 
aby więcej nie zaczepiał chrześcijan i o- 
czekiwal spokojnie dopóki w ten lub ów 
sposób kwestja zalatwioną nie będzie. 

Zdaje się, że szach będzie się musiał 
zgodzić na cofnięcie monopolu, gdyż ina- 
czej wobec wzburzenia umysłów rewolucja 
zupelna jest nieuniknioną. 


c c GE O 


Prawdziwe tajemnice Krakowa. 


Przegląd powszechny w lutowym zeszy 
cie b r., wychodząc z zasady, „że lepsze 
światło, choć rażące, od ciemności. kry- 
jących sidla,“ dla przestrogi rodziców i 
wszystkich, którzy z obowiązku nad pu- 
bliczną moralnością cznwać powinni u- 
mieścił artykuł pod powyższym tytułem, 
przedstawiający to moralne zepsucie, ja: 
kie krzewią żydowskie przeważnie anty- 
kwarnie i wypożyczalnie książek w na- 
szem mieście, kryjąc się z swym zarażo- 
nym towarem przed okiem policji i po- 
ważniejszych lndzi, szafhjąc nim za to 
hojnie i za tanią cenę niedoświadezonej 
płci obojej rmałodzieży warstw przeróż- 
nych. , 

Autor artykułn zwiedzal osobiście wazy- 
stkie te nory antykwarskie i izby bibljo- 
tek wypożyczalnych, przeglądał pilnie ka- 
talogi książek i albumy fotografij, zakupil 
nawet, jako corpus delicti, część ich sporą. 
Opisal najprzód cięto i z gryzącym do- 
wcipem fizjognomję tych nor i tych czy- 
telni i to życie antykwarsko-czytelniane z 
niepospolitym darem spostrzegawczym. 
Wprowadza djalogi pełne bumoru i pra- 
wdy kupcowych 1 kupców z „gośćmi“ i 
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z biedakami, przynoszącymi towar książ 
kowy, Bóg wie zkąd i jak nabyty, na 
sprzedaż. 

Potem, wchodząc w szczególy, rozpo- 
czyna od wypożyczalni Fischera przy ul. 
Grodzkiej, do kramów księgarskich w 
podcieniu dominikańskiem przy ulicy Sto- 
larskiej, do szeregu antykwarń rozmaitych: 
Himmelblauów, Mojżesza Taaffeta przy 
ulicy Florjańskiej i Szewskiej itd. aż do 
wypożyczalni Izraela Herzoga i do sza- 
fki z książkami portjera na dworcu.— 
Pójdźmy i my za nim i z jego arcycieka 
wego artykułu przytoczmy tylko dosad- 
niejsze ustępy : 

„Wszedlszy do wielkiej. wokoło przez 
parę obszernych pokoi szafami z książka- 
mi zastawionej wypożyczalni I. Gumplo- 
wicza przy ulicy Brackiej — czy rano, 
czy wieczór wejdziesz, z pewnością zawsze 
kilka osób zastaniesz Mloda jakaś pani, 
z przybraną, bo afektowaną miną wielkiej 
damy, francuzkie powieści przebiera; inna 
załatwia rachunki z kilku miesiecy i do- 
maga się ostatniej powieści Bourgeta. Ten 
uprasza 0 cztery tomy Breiera: Geheim 
nisse von Wien, albo od biedy: Wiener 
Hezen, Fiue Napoleonische Frauenverfal- 
gung. Der Pandur und das Kroatenmda 
chen. Parę pokojówek w chustce i kape- 
luszu „panien służących* woła o Haclaen- 
derów, Heinów, Zapolskich, Dygasińskich, 
Kropidelków dla swego państwa, z któ- 
rych kto wie, czy i same korzystać w 
wolnych chwilach nie będą. 

Gruby, drukowany „Katalog wypoży- 
czalni książek polskich, niemieckich, tran- 
cuzkich i angielskich I. Gumplowic:a', 
dozwala, z fotelu się nie ruszając, rozglą- 
dnąć się po tych szafach, z kiórych rozle- 
wają się we wszystkich kiernnkach stru- 
mienie oświaty, bodaj tylko czy zdrowej! 
Spis polskich książek mieści się na 138 
stronnicach ; z tych 34 stronnice zawiera- 
ją: Dzieła historyczne, naukowe, pamięt- 
niki i t. p.'); od str. 35—42 Podróże; 
od 42—52 Książki dla młodzieży ; a od 
52 do końca ciągnie się Beletrystyka. 
Pierwszy zwłaszcza dział złożony z ksią- 
żek, które w ten lub ów sposób, przypad: 
kowo, za tanie pieniądze w ręce wpadiy; 
najznakomitszych autorów ani śladu; na 
zwiska np Szujskiego próżno sznkać; Śl. 
Tarnowskiego jest jedno, jakby na żarty, 
„Wspomnienie pośmiertne po Ś. p. Ieo- 
nie Kapliń-kim *; niemasz nawet calego, 
z pewnością przecież poczytnego, Szajno- 
chy, St Smolki i welu, wieln innych. 
Jest natomiast Büchner: „Obrazy fizjolo- 
giczne*; są cztery dziela Darwina; jest 
kilka specjalne lekarskich, dła szerszych 
kól — co najmniej niewłaściwych rozpraw; 
jest smutnej sławy „Przewodnik, czyli 
skryte rsądy Jezuitów“; „Parthecn* Tren- 
towskiego; pelna ohydnych  blnźoierstw 
„idea“ Żukowskiego, i t. d. it. d. W api- 
sie „Książek dla młodzieży“ znajduje się 
Dumasa: „Historja dziadka do orzechów“ 
(Histoire d'un casse-noisette), prawdopodo- 
bnie z powodu owego „dziadka“, który 
wszakże innego rodzaju daje nauki, niż to 
zapewne mniemał naiwny układacz ksta- 
logu. 

Ale mniejsza o pierwsze te dwa dzialy. 
i tak stosnnkowo niewielu o nie pyta: 
Beletrystyka te grunt, to właściwy inte- 
res; nie dziw, że tutaj też dopiero zr. Ś 
rzeczywiste staranie się przedsiębiorców. 
Bałuckiego jest np. powieści 39; Bykow- 
skiego 11; Czajkowskiego 12; Dycalpa 
15; Jeża 30; Kaczkowskiego 23; Korze 
niewskiego 81; Kraszewskiego około 200: 
Orzeszkowej 33; Wilkcńskiej 28; Zacha 
rjasiewicza 36. Z tlumaczeń: Balzaca u- 
tworów 10: Borna 8; Dandeta 5; star 
szego Dumasa 21; młodszego 11; Gabo 
risu 10 w 25 tomach; Wiktora Hugo 138, 
de Kocka 27 w 82 tomach; G. Sand 7; 
E. Sue 18 w 53 tomach; Zoli 5... Mein 
lsiebchen, was willst du noch mehr? 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


BRYŚ. 
"gb c SE > * 


(Ciekawa historyjka). 
Napisał 
Czesław Pieniążek. 


Choćby się miał kto pogniewać na mnie, 
muszę Brysia uczynić bohaterem , bo na 
to prawdziwie zasłużył. Nie powaśnil ni- 
kogo, jak „Kusy* i „Sokół*, ale jak ry- 
cerz ofiarował się ku obronie i ku służbie 
słabszym. 

Odezwał się dzwonek na wiejskiej szko- 
le i dziatwa przedziera się przez błota I 
kaluże, by zdążyć w czas na naukę. W, 
pobliżu szkoły stacza się gościniec z pa- 
górka w kotłiakę, na której przeprawa dla 
dziatwy najtrndniejszą bywa. Bryś usły- 
szawszy dzwonek, zajmował tam stanowi 
sko, podsuwal się pod dzieciaków tak, że 
każdy musiał usiąść na nim, jak na koniu 
i niejeden spadł, lub się przestraszył, ale 
zwykle śmielsi i zręczniejs: przejeżdżali na 
Brysiu kałużę, przez którą bardzo ostro 
żnie ich przenosił. Przeniósłszy ku pagór 
kowi otrząsał jeśdzców a upartych s:cze- 
kaniem zastraszal, poczem znowu wracal 
po innego kandydata. Nieraz i dziesięciu 
tak przeniósł. 

A nikt go tego nie nczył, nikt do tych 
uslng nie zachęcał, uie zniewalał, była to 
służba dobrowolna, rycerska 

Ale ten rycerz miewał też pańskie fan- 
tazje. Jeżeli mu się kto nie podob.l, od 
chodził od niego, potem rozpędziwszy się 
z głośnem szezekaniem rzucal się na nie- 
go i przewracał, sle nigdy nie ukąai!. 
Najięższego chłopa w pędzie przewrócił, 
bo silny był niezmiernie, a wielki jak cie- 


1) Do tych dzieł h'storycznyeh it. d. do- 
stała się jeszcze, mówiąc nawiasem, pewna 
garstka książek, która z historją i z, pamięt - 
nikami luźny chyba ma związek, a w ka- 
żdym razie figurnje następnie i w powie 
śejowym dziale. Znajdnje się tu np. W. Hn- 
go: „Historja zbrodni, zeznanie świadka” ; 
Dumasa: „Mężczyzna i k.bieta* i t d. 


lę. Należał do rodziny Dogów i nieza- 
wodnie byl jej najwspanialszym oka- 
zem. 


Chlebodawcą Brysia był stary major 2 
pułku ulanów, tego, co to pod Iganiami 
dnia 10 kwietnia 1831 r. rozbil Moskali 
i zabral im armaty. Pan major osiadł na 
ojczystym zagonie rodzinnym, pszennym, 
acz nie wielkim, bo wioska i czterystu 
morgów nie miała. 

Dopokąd żyła pani majorowa, starusz- 
kowie odwiecznym zwyczajem grali ma- 
rjasza, albo moduiejszego pikieta. Po jej 
Śmierci, gdy pustka w domu nastała, chy- 
ba przyjazdem dzieci lub wnuków przery- 
wana, pan major rozrywał się Brysiem 
Dostal go od jednego z synów, który nie 
szkodliwie sportem się zajmowal. Bryś 
przybył do Gilówki, jakby żaczek na na- 
ukę, bo był jeszcze szczenięciem; tu się 
wychował i na rycerza wyrógl. 

Major wyzuaczał mu na rok sześć kor- 
cy owsa w postaci osypki, którą, acz an 
glik, z gustem zjadal, gdy dobrze była 
zapariona. Ale lubił też mięso, a szcze- 
gólniej surowe, po angielsku Szczególnym 
też byl amatorem jaj surowych, które ze 
skorupą zjadal. 

Sentymenta swoje dość natarczywie ob- 
jawial. Gdy który z synów, lub wnuków 
majora do Gilówki przyjechał, Bryś trzy- 
krotnem szczeknięciem basowem, a glo- 
Śnem, strzelał na wiwat, poczem stając na 
tylnych łapach, przedniemi gościa za szyję 
obejmował i lizal. Biada było wyrywać się 
z tych uścisków. Mlody akademik, pan 
Stanisław, wnuk majora, naraził się na 
przykrą z Brysiem awanturę. Chcąc się 
uwolnić od jego uścisków, usnnął lapę ze 
swego ramienia; wówczas Bryś palnął pa 
nicza lapą po twarzy. 

Sprawa honorowa. No, ale, że to z Bry 
siem, więc obeszło się bez pojedynku. 

Bryś był bardzo i pod tym względem 
rycerski, że nigdy małych piesków nie 
straszył, nie zaczepiał, ale też za to du- 
mnie ich pomijał, jakby ich nawet nie 
widzial. Raz przyjeżdża do Gilówki sąsiad 
majora z Jobowie. Mial on małą jamui 
czkę Mutruncię, miłą psinę i sprytną bardzo; 
zostawała zwykle, na kawalerskiem gospodar- 
stwie w Jobowicach, ale tym razem jakoś żal 
jej było zostać bez pana, więc się za nim 
wyrwała z domu i tak plakała, prosiła, 
tak się przymilała, aż ją pan zabrał. Bie 
dna! Gdyby była przeczuła, co ją 
spotka ! 

Zaledwie konie pana z Jobowic zatrzy 
mały się przed gankiem w Gilówce, wy- 
padł Bryś, pokiwał ogonem na przywita- 
nie, szczekoął raz na wiwat i zbliżył się 
do sąsiada swego pana, by go polizać. 
Pan sąsiad poglaskał znajomego sobie 
Brysia, gdy w tem Mutruńcia uniesiona 
zazdrością niewieścią, szarpnęła Brysia za 
noge 
Bryś warknął i kopnął Mutruncię, a 
suczka wpadla w gniew jeszcze większy i 
dalejże przyskakiwać do Brysia i szczypać 
go zębami po nogach. Wdali się obaj pa- 
nowie, żeby rozgniewaną Mutrnńcię ula- 
godzić, ale niepodobna jej bylo uciszyć, 
tak przeraźliwie ujadała, niepodobna po- 
wstrzymać od przyskakiwania. Bryś tym- 
czasem stal spokojnie, z dumą patrzał na 
jaroniczkę, lecz gdy mu już było za dużo 
szczeknął na nią basem, jakby jej chciał 
milczenie nakazać. Gdy i to nie pomogło, 
w jednej chwili porywa jamniczkę w pa- 
szczę, rzuca o ziemię, przytłacza lapami i 
rozdziera, co uczyniwszy rzuca ją pogar- 
dliwie i odchodzi spokojnie. 

Ileż to było kłopotu z Mutruńcią. Była 
poszarpana strasznie, ale że pan z Jobo- 
wic natychmiast weterynarza sprowadził, 
pozaszywano jej skórę, obandażowano i na 
prciechę sąsiadów, Mutruńcia wyzdro- 
wiała. 

Trzeba też wiedzieć, że Bryś znakomi- 
tym był pływakiem ; pływanie było nawet 
jego ulubionym sportem. Towarzysząc swe- 
mn panu w wycieczkach, sadził kolo ko- 
ni, jakby się do nich przyprzągł, a zdro- 
gi zbaczał, ile razy jechało się koło stawu 
inb rzeki. Na widok dużej wody, bo po- 
toczkami i strumykami gardził, opuszczał 
towarzystwo końskie i w tygrysich sko- 
kach rzucał się w nurty. 

Ten sport Brysia przydał się bardzo 
Wladziowi i Włladkowi. W  Jodlowicy 
mieszkała wdowa pani Kolasińska, csoba 
zacna, miła, dystyngowana, a jej dom był 
ogniskiem towarzyskiego życia dla całej 
«kolicy. Miala syna jedynaka Władysława, 
którego sąsiedzi nazwali Władziem dla 
odróżnienia od drugiego Władysława, któ- 
ry był synem najbliższego sąsiada pani 
Kolasiński:j, pana Faustyna Bogusińskie 
go. Tego drugiego nazywano Włod 


kiem 


(Dokończenie nastąpi). 


Wzruszająca tragedja. 


(list „Kur. Poł.*) 


Częstochowa 8 lutego. 


W okolicach Częstochowy rozegrała się w 
tych czasach wzruszająca tragedja. Znajdują 
się tam we wsi Gnaszyn i Łojki, na gruntach 
włościańskich, kopalnie kamienia węgiel- 
nego i rudy żelaznej, eksploatowane prze- 
cież przez małomiasteczkowych spekulan- 
tów, którym włeścianin nigdy się opędzić 
nie umie; nie było też tam odpowiedniego 
kierownietwa i górników należycie z za- 
wcdem swoim obeznanych. Razu jednego, 
gdy dwóch robotników kopało rudę, szyb 
w miejscu tem się zawalił, zasypując nie- 
szczęśliwych; nikt przecież raiunku daćim 
nie umial i orzeczono, iż niewątpliwie za- 
bitymi zostali Przecież w kilka godzin 
potem już wieczorem o godz. 9, gospo- 
darz z Łojek, nazwiskiem Żyła, tknięty 
wzruszeniem liteśnem, ndal się na miejsce 
nieszczęścia, przyłożył ucho do ziemi i u- 
slyszal głosy; zdawalo mu się nawet, że 
nieszczęśliwi mówią pacierz: więc wrócil 
do wsi, zwołał ladzi i przy pomocy wójta 
gminy wsi Grabówki, Fajera, zebrawszy 
gromadę znaczną, 100 osób, powiódł za 
sobą. Kopali przy świetle pochodni z lu- 
czywa przez noc całą, potem przez cały 
poranek aż do połndnia i dobrali się już 


[i 
tak glęboko, że głosy ich wezwań zostały cy i dobrych uczynków. Cześć jego pa- 


usłyszane przez nieszczęśliwych, odpowia- 
dających im. Drzewa, podpierające szyb, 


ułożyły się tak nad niemi, że utworzył się , marki stemplowe. 


pewien rodzaj dachu. 
Jeden, młodszy, stal przecież po pas w 


[ 


mięci ! 

* Niezadługo będą wypuszczone nowe 
Przy naklejan'u będzie 
się jedna część odrywać, a kasowanie stem- 
plem ma hyć zaniechane, gdyż nie wyna- 


wodzie; drugi, zostając także w pozycji | leziono jeszcze takiej farby, któsejby che- 


stojącej, był uciskany ciężko przez dwie, 
belki, ale najmniejsze poruszenie mogło 
zbnrzyć rodmaj dachu, który się utworzył 
nad nieszczęśliwymi: mogli się zatem za- 
paść i ci, którzy z ratunkiem spieszyli, i 
już zaczęto ustępować, ale Fajer usilował 
wstrzymać przestraszonych; przybył mu też 
z pomocą wikary mi jscowy, k-iądz Bole- 
sław Wróblewski, który dowiedziawszy się 
o nieszczęściu, udal się na miejsce kata- 

strofy i gdy nieszczęśliwi mieli już być o- 

puszczonymi przez tych, którzy ratunek 
nieść im mogli, ksiądz oświadczył, że się 
spéci do nich aby im dać ostatnią pocie 

chę religijną, co też uczynił. Gdy przecież 
sam jeden nie więcej dla ich ratunku zro- 

bić nie mógł i wyciągniętym znowu zostal, 
wzruszenie ogarnęło przytomnych i rzucono 
się znów do ratowania nieszczęśliwych, co 
udało się pomyśluie, ale nie bez wielkiego 
trudn Nieszczęśliwego, który tkwił między 
dwiema belkami ruszyć nie było można; 
aż on sam podaną mu piłką przerznąl bal 
piersi mu gniotący. Na drugi dzień ocaleni 
wraz z licznym tłumem ludu modlili się 
dziękcsynnie w Częstochowie, w kościółku 
Św. Barbary, patronki górników. 


KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA. 


A W ciągn rokn zeszłego 1891 wyszło 
z druku w Anglji 4429 dzieł nowych, 1277 
nowych wydań dzieł starszych, razem dzieł 
5706, — czyli o 29 mniej, niż w r. 1890. 
Z dzieł tych 727 poświęconych było teolo- 
gji, 694 było filologicznych i klasycznych, 
447 dla młodziey, 1216 powieści, nowel i 
t p., 109 prawniczych, 186 ekonomiczno= 
politycznych i handlowych, ł16 poświęco- 
nych sztuce, 271 opisów podróży i geogra- 
fiecznych, 413 historycznych i biografji, 
201 z poezjami i dramatami, 316 roczni- 
«ów i dzieł wychodzących zeszytami, 175 
medycznych i chirurgicznych, 254 mono= 
grafij i t p., 731 brosznr i t. p. Litera- 
wra bełetrystyczna tak się rozwielmożniła, 
że w każdy dzień powszedni ukazywały się 
cztery książki z nowelami. 


Kronika zamiejscowa. 
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KURJER WARSZAWSKI 


* Pann Dygasińskiemu, znanemu postępow 

cowi warszawakiemu, powinęła się nigi 
Nie tuk dawno poznano się na bladze po- 
tępowej, kiedy p. Dygasiński wyiechał do 
Brazylji z wielkim szumem i hałasem, a 
powrócił raptem ze słabą powieścią i bar 
dzo powierzchownemi feljetonami. Obecnie 
ten rycerz postępu napisał obrazek Baty- 
vyczny, w którym pod bardzo przejrzystą 
'asłoną wydrwił jeden z prywatnych Za- 
kładów nankowych w Warszawie Nawet 
pismo postęp»we obnrzyło się na to postę: 
powanie tchnące paszkwilem i osobistością. 
Oto co pisze Prawda: „Szkoła wyśmiana 
przez p. D. nie może być (w stosunkach, 
natnralnie warszawskich — przyp. Redakcji) 
doskonałym modelem, ale pod wieln wzglę 
dami jest wzorową i prawdziwie eurorpej- 
ską a stanowczo u nas najlepszą Arysto- 
fanesowi, który wyszydził bohaterów Gre- 
cji, przeba”zono niesprawiedliwość , bo był 
Arystofanesem, i dał literatnrze arcydzieła, 
ale pan Dygasiński nawet w najsłabszem 
podobieństwie Arystofanesem nie jest, « tym 
razem więcej okazał nierozwagi niż ta 
lentn. A dodać należy, że tym smutnym 
wawrzynem ozdubił się pedagog. Nie org- 
dzimy go tą metoda, jakiej on ażył, i przy 
puścimy, Że nakreślił swój cbrazek bez na- 
leżytej świadom*ści jego skntków. Był to 
wybryk lekkomyślny, którego pisarz doj- 
rzały i pedagog ustrzedz się był powinien, 
tem bardzej 2e kiedyś gromił nas za po- 
mieszczenie ostrej oceny utworów p. Zapol- 
skiej. Kto umie być tak surowym dla in- 
nych, niechże cznwa i nsd sobą Chociażby 
nawet p. Zapolska była dla swych obroń- 
ców instytncją społeczną , instytucja to 
mniejszej wartości, niż dobrze i umiejętnie 
prowadzona szkoła prywatna. 

* W sądzie warszawskim toczy się 
sprawa o potwar: w druku p. Jana Jeleń» 
skiego, redaktora Roli przeciwko p. Kor 
win Piotrowskiemu. 

* Powstał projekt połączenia Warszawy 
telefonem z Skierniewicami. Projekt ten po- 
piera gorąco zarząd drogi żelaznej warszaw- 
ski -wiedeńskiej, 

t Zmarł w Warszawie 6. p. Karol Knez, 
założyciel Kurjera Codziennego. Urodził 
się 1815 roku w Pnłtnskn, gdzie też i 
pobierał edukację w ówczesnej szkole XX. 
Benedyktynów. Na ;olu literackiem wystą- 
pił w 1839 r. Wiersze drukował w Prze- 
glądzie Warszawskim“ Skimborowicza i 
Budziłowicza, w Nadwiślanie Filleborna, 
w Magazynie Mód Witulińskiej i noworo 
«zniku Nsezapominajkach. Jednocześnie pra- 
wie ś. p Karol był współpracownikiem 
stałym Gazety Codziennej. W r. 1840 po- 
ezje jego wyszły w ozdobnej edycji p- t- 
„Próby p e yczne*, które się kończą dwu- 
aktową komedją, wierszem napisauą, P t. 
„Zapomnienie chwilowe*. Sztuki później 
sze: „Marynarz*, „Przebiegły kuzynek*, 
„Snknia balowa“ „Rodzina Maznrów“, 
„Ulica nad Wisłą i „Godzina n dziennika- 
rza“ — urozmaicały repertuar teatru Roz- 
maitości Jako redaktor Kurjera Warszaw- 
skiego vp'yw niemały wywierał i cieszył 
się powszechnym szacnakiem. Dom Kuczów 
był ogniskiem najprzyjemniejszej zabawy i 
serdecznej gościnności Stworzenie Kurjerą 
Codziennego było najważniejszym wypad- 
kiem w działałności Kucza. Całe ż cie te. 
go człowieka pełne było obywatelskiej pra. 


mieznie nie było można wywabić, 


KURIER WILEŃSKI. 


* Majątki po ks. Wittgensteinie powin- 
ny być bezwarnnkowo sprzedane dv 13 
stycznia 1894 roku, gdyż w przeciwnym 
razie dostaną się skarbowi raństwa. 


KURIER WIEDEŃSKI 


* Policja tntejsza podaje do wiadomyści, 
iż sekretarz kancelaryjny przy ambas dzie 
austrjackiej w Rzymie, Karol Feigerle, lat 
30, nrodzony w Loosderf w Dolnej Austrii, 
nieżonaty, 8 rzeniewierzywszy tnndnsze u 
rzędowe, uciekł, W towarzystwie jego 
znajdować się ma kochanka Wincencja Sko- 
kofsky. Owa kochanka ma być zamężną 
obywatelką rzymską 


KURIER PETERSBURSKI. 


* Cyrkularz ministra majątków carskich 
dozwała dawać bezpłatnie drzewo z lasów 
na potrzeby kuchni otworzonych dla gło- 
dnych. 

* Emir Bachary uwiado ił turkiestań- 
skiego jenerał-gnbernatora, że do rozporzą- 
dzenia komitetn pod przewodnietwem care- 
wicza, stawia 100 000 rnbli. 

* Dobywanie platyny na Uralu zwię- 
kszyło się zuzeznie w ostatnich czasach, a 
to wskutek licznych zagraniczuych zapo- 
trzebowań. Jak wiadomo, na Uralu są miej. 
scowości, w których na 100 pudów pia- 
sku, znajduje się około !j, łuta platyny, a 
na całym Uralu można wydobyć platyny 
około 500 pudów na rok. 

* W podróż po Abisynji i Eiiopji wy- 
brał się dr. A. W. Jelisiejew w celach ba- 
dań antropologicznych i geograficznych 

* Na ostatniej sesji seuatu, była rozpa- 
trywaną Bprawa założenia w Petersbnrgu 
prywatnego iostytutu medycznego dla ko- 
biet. 

Wszyscy członkowie zgodzili się na ten 
projekt jednomyślnie, 


KURIER MOSKIEWSKI. 


* Dla zabezpieczenia powodzenia kongre- 
Bom międzynarodowym: antropologicznemn, 
zoolcgicznemu i przedhistoryczno archeolo- 
gicznemn dozwolił minister spraw zagrani- 
cznych, aby komitet wezwał do pomocy 
konsulów zagranicznych. 

Kongres przedhistoryczno archeologiczny, 
i antrvpolegiczny, będzie miat pięć sekcyj, 
a mianowicie: a) geologiczną i paleontolo- 
logiczną w stosnnku do człowieka pierwo- 
tu go, b) predhistoryczno archeologiczna w 
ogóle za wyjątkiem karh«nów, mregil i ho- 
rodyszcz, c) sekcję knrhanów i horodyszez, 
d) avtropologiezną i e) przedhistoryczoo- 
etnograficzną. 

Kongres zoologiczny będzie podzielony 
również na 5 sekcyj: a) biologiczną egol- 
gą, b) biologiczną szczegółową, c) Listolo- 
niczną i embriologiczną, d) morfologiczną i 
porównawczo anatomiczną i 6) mikropara- 
zitologiczną. 

Kougres pierwszy będzie trwał od 13 do 
20 sierpnia r. b., drugi od 22 do 30 tego 
miesiąca. Do tej chwili udział zapowiedzia- 
ło 15 państw i 150 nczonych. 


KURIER LONDYŃSKI. 


* Po kardynale Manningu pozostało nie 
całe sto fantów sterlingów, książki i port 
monetka, w której zawarta moneia wartą 
była ogółem 18 złr. Książki zapisał zmu- 
ły klasztorowi w Bayswater. Wszystkie 
rachunki znaleziono popłacone i pokwito- 
wane. Zdaje się, że i pod tym względem 
kardynał Manning stanowił chlubny wy- 
jątek. 


KURIER AMERYKAŃSKI. 


* W roko 1891 pizybyło do Nowego- 
Yorka weding świeżo ogłoszonej statystyki 
urzędowej 430,884 wychodźców. Najwięks”ą 
liczbę dostarczyły Niemcy 70,495, najmniej 
Arabja gdyż tylko jednego Inne kraje po- 
zbyły Bię swych mieszkańców jak następu- 
je: Wł chy 60,084, Rosja 59,092, Islandja 
35 951, S-wecja 32,426, Anstrja 27,433, 
Polska 27,400, Węgry 25,409, Angija 22,820, 
Norwegja 10,500, Dania 9,924, Czeehs 8,074, 
Szwaijcarja 6,264, Szkocja 4,887, Francia 
4,189, Finlandja 4,030, Brlgja 2 774, Por- 
tugalja 1,985, Grecja 1,038, Armenja 946, 
Walja 456 Hiszpanja 124, Aastralja 15, 
inne kraje 3,969, 


BOTZMADPOŚCI 


Ostatni z Shinnecocków. Ostatni ze 
szczepn Shinnecock Indjan, poszedł do „SZCZĘ* 
śliwych półłowczych* czerwonoskórców. Wi- 
ljam Bnnn — tak się nazywał — był o- 
statnim Indjapinem czystej krwi tego szcze- 
pn, i mieszkał w chacie na granicy tery- 
torjów indyjskich, a przyczyną jego śmier- 
ci była infinenza i po niej zapalenie płne. 
Bnnn był bezpośrednim potomkiem naczel- 
ników tego plemienia, zachewał do Śmierci 
swą niepodległość, i pilnie strzegł tradycji 
awych przodków. Gdy miasto Southhampton 
obchodziło w rokn 1890 — 246 tą roczni- 
cę swego istnienia, był Bnnn jedynym In- 
djaninem na wyspie Long Island który u- 
miał wybudować „wigweni* (namiot) w czy- 
sto indjańskim stylu. W nroczystości brał 
ndział z swym bratankiem. Shinnecockowie 
byli q brymi łoewcami wielorybów, i zn.ko- 
mitymi żeglarzami. Większa ich część u- 
traciła życie kilka lat temu podczss eks- 
plozji parowca „Circassian“ w pobliżu wys 
brzeża przy Southhampton. 
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KURJER POTSKI. dnia 11 lutego 1892 r. 


Kronika miejscowa. 


Kalendare. Dziś św. Hipolita i Saturni 
na; jetro: św. Enlalji i Gaudentego bi. 
sknpa. 


Rocz oek 


W roku 1694 toezyłą Polska krwawe 
zapasy z Tatarami. Napadali oni a zawsze 
odparci byli i pobici. Najwiękesą klęskę w 
tym roku zadał im hetman Jabłcnowski 
nad Dniestrem. Kilka tysięcy Turków i 
Tatarów ciągnęło pod Kamieniec podolski 
z zapasami żywności dla tej twierdzy, nie- 
stety dotąd jeszcze w posiadaniu Turków 
będącej. Jabłonowski zebrał cały transpert, 
rozbiwszy w puch konwój. W obozie pol 
skim mierzono kawę korcami i za bezcen 
ja sprzedawano kupcom ormiańskim. Mszcząc 
się za to Tatarzy najechali Polskę. Dnia 
11 lutego 1695 stanęło pd Lwowem na 
polach Zboisk 60 tysięy Tatarów pod 
Tzachem Gerejem. Zajęli też krakowskie 
przedmieście. Hetman Stanislaw Jabłenow 
ski, będący wówczas we Lwowie i podskar: 
bi nedworny kor. Anastazy Miączyński za- 
ledwie 3000 wojska liczyli. Nazajutrz wy: 
prowadził Jabłonowski część konnicy przed 
krakowską bramę, Miączyński na pola zboi- 
skie. Walka była ciężka i uporczywa, trwa 
ła 8 godzin. Jabłonowski omal że od miast 
odciętym nie został. Uratował go Miączyń- 
ski, wypadło jednak cotnąć się w mury 
miasta. Tatarzy rażeni strzałami z dział 
nie próbowali ataku i nazajutrz zostawia- 
jąc licznego trupa na pobojowisku zwrócili 
się ku Żurawnu, Wojsko poiskie, nieliczne, 
straciwszy w bitwie pod Lwowem 4000 
ludzi zdaleka tylko obserwowało ich poru- 
szenia. Dobra królewskie padły ofiarą na- 
jazdu, który bolesnym dla serca królew- 
skiego był ciosem. 


Rocznica bitwy pod Miechowem. Ko- 
mitet złożony z byłych towarzyszy kroni 
i uczestników bitwy pod Miechowem oznaj 
mia, iz dnia 17 lutego b. r. t. j. w dwu- 
dziestą dziewiątą rocznicę pamiętnej bitwy 
pod Miechowem, w której najwięcej kra 
kowskiej młodzieży zginęło, odprawi się © 
godz. 11 przedpołndniem za poległych uro 
czyste żał bno nabożeństwo w kościele XX. 
Pijarów. Przy tej sposobności zapytuje ko- 
mitet tych, dc których to należy, czyliby 
z powyższego piw.du nie należało balu 
akademickiego na inny dzień odłożyć. 

P. delegat Laskowski z p. adinżynie 
rem Sare, zwiedzali w tym tygodniu semi 
narjum panczycielskie męzkie, mieszczące 
się w domu hr. Michałowskiego. Po dokła- 
dnem zwiedzeniu szkół, przekonał się pan 
delrgat, że projektowane prez dyrek: ję 
adopiacje, odnoszące się å. lepszego umie- 
szczenia młodzieży i do ulepszeń sanita!- 
nych są konieczne. | 

Dr. Antoni Danysz rodem z Poznania 
nauczyciel gimnazjalny w Nisie ua Śląsku 
pruskim, powołany został na nauczyciela do 
gimnazjum s tej Anny w Krakowie. 

Pożegnanie p. Józefa Szredera. W po- 
niedziałek dnia 8 b. m. żegnano p. Józefa 
Schredera, nadinspektora c. k. kolei pań 
stwowej i naczelnika tntejszej stacji, który 
na własną prośbę po 47 latach służby zo: 
stał przeniesiony w stały stan spoczynku. 
O godzinie 7 wieczór zebrali się wszyscy 
urzędnicy stacji Kraków i w sali I klasy 
zebranie to raczyli zaszczycić swem przy- 
byciem p. dyrekter radca Kolosvary, na- 
czelnik ruchu p. inspektor Czerny, naczel- 
nik urzędn ełowego, p. Popiel i naczelnik 
poczty p. Fiirbeck. Pierwszy toast na cześć 
ustępnjącego p. Szredera wniósł zastępca 
naczelnika p. iużynier Filasiewicz i w go- 
rących słowach podniósł zasługi tak zacne- 
go męża. P. D. wzniósł zdrowie p. radcy 
Kolosvarego, który w tak krótkim czasie 
potrafił ująć sobie swoich nowych podwła 
dnych otaczając ich prawdziwie ojcowską 
opieką. Najpiękniej zabrzmiało echo toastu 
p. radcy Kolosvaregu, który wniósł zdro- 
wie p. *zredera, Żegnajac go z prawdzi- 
wym żalem, w Czem zawtórował p inspek 
tor Czerny, p. Hela z humorem wniósł 
zdrowie naczelnika kolei północnej i urzę- 
dników jego, a wiersz dorywczo skompo- 
nowany wywołał ogólne zadowolenie. O 9 
godz. pr y dźwiękach muzyki Harmovj: 
cała  słnżba kolejowa stacji Kraków 
przez ręce najstarszego z kondnktorów wrę- 
czyła srebrny puhar w dowód szacunku i 
poważania dla tak godnego przełożonego, 
Przy dźwiękach mnzyki bawiuno się ocho- 
czo do godziny 2 po północy, a po skoń 
czonej kolacji odprowadzono szczęśliwego 
jubilata przy pochodniach do demn 

W Muzeum techniczno-przemysłowem 
rozpoczyna p. dr. pr. Franciszek Bylieki 
szereg wykładów z dziedziny histori mu 
zyki. W bieżącym kursie sinżyć będzie za 
przedmiot muzyka najnowsza począwszy od 
r. 1848. Prelegent przedstawi całkowity 
«braz w dwunastu odczytech. Odezyty te 
począwszy od piątkm. t. j. dnia 12 b. m. 
ddbywać się będą w stałych godzinach od 
11—12 w południe. Wstęp na odczyty 
dozwolony nietylko uczennicom zakładu, ale 
i szerszej publiczności. Dochód z odczytów 
przeznacza prelegent na rzecz 7akłade. 

Ślub. Dnia 9 lutego o godzinie 10 zra 
na pobłogosławiony został związek mał 
żeński między panną Anielą Dobrowolska, 
córką Aleksandry i ś p. Tvmasza Dobro- 
wolskirgo, kontrolera podatkowego z pa 
nem Józefem Warnickim, pocztmistrzem w 
Krynicy. 

Wybory do Rady gminnej w Grzegórz- 
kach Gmina Grzegórzki, prawie przedmie- 
fele Krakowa, przystępujs w sobotę 13 b.m 
do ponownych wyborów, z powodn założonego 
protestu ze strony nie nmiejące.o ani Czy- 
t-é ani pisać wójta, chciwego dalszych 
rządów. Komitet wyborczy zajmuje się gor- 
liwie, aby przeprowadzić kandydatów z in 
teligencji, którzyby działali ze zroznmie 
niem rzeczy dla dobra ogółu, a którzyby 
położyli kres dotychczasowym  niedbałym 
rządom w gminie, tak blizko miasa Kra- 
kowa położonej. Wskutek tego ogłosił ko- 
mitet następującą odezwę: 

„Obywatele Wyborcy gminy Grzegórzki! 
Nie dajcie słę bałamucić ludziom zacofanym, 


+ mama WM 


złej woli, nie umiejącym czytać i pisać, którzy 
nakładają na Was znaczne ciężary, a któ- 
rym weale nie leży dobro gminy na seren, 
jak tego niejednokrotnie złożyli dowody. 


ludzi 
przedwyborczy przedłożył: 


cki Tomarz, 
Józef. 
Michał. 


nowski Jan, Zieleniewski Michał, Sławień- 
ski Karol. 
Majcherek Kazimierz. 


zef, Morns Józef, 
Zastępcy : Kwinta Franc., Skorupa Tomasz“. 


chu ślusarzy, odbytem w zes'łą niedzielę, 
wybrano starszym cechu p. Setkowicza, a 
podstarszym p. Zarachowieza. Sekretarza- 
mi wybrani zostali pp. Zygmunt Gędzier- 
ski i Roman Schuch, a sędziami polubowny 
mi pp. Szymon Śliwiński i Jan Schuch. 


został obrany przełożonym stowarzyszenia 
(starszy cechu) p. Ignacy Marek, zastępcą 


niki 


Głosujcie zatem jednomyślnie za listą 
postępowych , którą Wam komitet 


Koło I: Armółowicz Stanisław, Wójci- 
Kotłowski Antoni, Wejrosta 
Zastępcy: Gwóźdź Józef, Trynka 
Koło II: Wrześniewski Edward, Paca- 


Zastępcy: Chowaniec Stefan, 
Koło III: Antos Teofil, Piotrowski Jô 
Woźniakowski Antoni. 


Grono I'yborców. 
Wybory. Na walnem zgromadzeniu ce 


Na walnem zgromadzeniu krrwców, 


przełożonego p. ` ojciech Stachowicz. 

Odczyt o Afryce. Niedawno podaly dzien 
wiadomość, że niebawem p. Teodor 
Westmark zamierza mieć odczyt w Kra- 
kovie, a jego tematem ma być: „Piętna 
Śsie miesięcy między ludoże”cami nad gór 
nym Kongo i Skandale Stanleyowski'*. 
Ciekawą jest rzeczą co o takim odczycie 
jaki niedawno, bo 18 stycznia b. r. miał 
p. Westmark w Salzburgu, pisze austrja 
cki organ ruchu antiniewolniczego, znany 
miesięcznik Echo aus Afrika. „Pan West- 
mark*, pisze w ostatnim zeszycie ten mie- 
sięcznik, położył silny nacisk na odkrycie 
t. z. Stanleyowskich skandalów. Chcciażby 
nawet były prawdziwe, w każdym razie 
nie byly to miłe wiadomości do słuchania. 
Jeszcze więcej raził nas opis niektórych 
obyczajów murzyńskich, ich obchodzenie się 
z niewiastami, opis toalety tych panien etc, 
Pan Westmark lubował się przy tej spo- 
sobności w znaczących domyślni ach (Kunst- 
pause), które zdawały się w sposób obu- 
rzający i bezwstydliwy zachęcać słuchaczy 
(a między nimi całe szeregi młodych stu- 
dentów) do wyobrażania sobie tego, czego 
p. Westmark nie śmiał plastyczniej przed- 
stawić Po takiem traktowanin przedmiotn 
rozumie się, że rodzaj apoteozy dzieła an 
tiniewolnie ego, którą zakończył p. West 
mark swój odczyt, nie m.gia nas zudowol 
nić i tylko prusić nam należy, aby Pan 
Bóg Afrykę i biednych murzynów od fa 
kich apostołów cywilizacji uchronił. 

Gdyhy pan Westmark rzeczywiście obe 
cnością swoją Kraków zaszczycić raczył, są- 
dzimy, że nas! czytelnicy (a szczególnie czy- 
ielniczki) będą nam wdzięczne za powtó= 
rzenie krytyki miesięcznika. 

Bal „Sokołów“. W Podgórzn odbędzie 
się w drugiej połowie b. m. bal tamtejszy: h 
„Sokołów“, w sali Rady miejskiej. Na bal 
ten cieszy się nietylko Podgórze, ale i 
liczna krakowska publiezność. Do komitetu 
tej interesującej zabawy należą podobno 
najpoważniejsi obywatele sąsitdniego nam 
miasta. 

Śtatut Towarzystwa szkoły ludowej 7a- 
wiązanego na pamiątkę 100 letniej roczni= 
sy uchwalenia wiekopomnej Konstytucji 3 
maja, zestał po poczynionych niezbędnych 
zmianach przed kilku dniami zatwierdzony. 
Tak więc jest nadzieja, że wkrótce Tow. 
„Szkoły ludowej“ w czyn się zamieni 

lll ci Wieczór „Lutni“ nrządzony stara- 
n'em p. prof. Dra Bylickiego, dla Człon 
ków Towarzystwa, odbędzie się niezawodnie 
w piątek d- 19 lutego. Program niebawem 
podamy. 

Celem uzupełnienia statutu „Lutni“ kra- 
kowskiej odbędzie się w niedz elę d. 21 © 
godz. 4ej po południu, nadzwyczajne ogól- 
ne zebranie Człunków czynnych „Lutni“ w 
loka'ù własnym. (Ul Szpitałua 1. 9. I p.) 

Z sądu przysięcłych. Dziś przed trybn 
nałem sądu przys głych toczyć się będzie 
rozprawa Wawrzyńca Ziąbka oskarżonego 
o zabójstwo; przewodniczyć jej będzie rad- 
ca sądu dr. Rybakiewicz. 

Konkurencja. Na rozbiórkę gmachu św. 
Ducha, złożono w budownietwie miejskiem 
dotąd 32 ofert. Ponieważ termin nazra 
czony na l'eytacię przypada za dni kilka, 
zatem spodziewać się można jesze'e | rzy- 
płymu ofert, których ilość jnż dziś jest zdu 
miewającą. 

Błąd drukarski wkradł się wczoraj we 
wzmiankę zamieszczoną w kronice n kon 
cercie p. Domaniewskiego ; mianowicie za- 
miast „pamiątkowy koncert“ powiuno być 
piątkowy koncert, co niniejszem pro- 
stujemy. 

Z Karnawału. Wczorajszy bal w sali 
hot>lu Saskiego należał do najpiękniejszych 
w bieżącym karnawale i do najdystygo 
wańszych w ogóle. Prześliczna ta sala, w 
której Kraków najchątniej się gromadzi, 
wyglądała nadzwyczaj ładnie, a zgroma- 
dzona w niej pub!iczneść bawiła się ocho- 
czo, jak rzadko. Przedewszystkiem trzeba 
podnieść energję komitetu, który dołoż:ł 
wszelkich starsń, aby bal wypadł pod ka- 
żdym względem dosk: nale. Dzięki temn od 
ramego początku” nsposob'enie do zabawy 
było jak najlepsze. 

Około w pół do dziesintej, orkiestra 13 
pułku rozpoczęła valea, a pstry za parami 
sumęły po posadzce w pierwszem uniesienin 
jożądanego tańca. Ożywienie wielkie ce- 
chowało bawiących się gości: wszyscy, w 
wybornym humoize, pragnęli dobyć z tego 
wieczoru jak najsilniejsze i najsympaty- 
czniejsze wrażenie, Możemy śmiało powie- 
d ieć, że każdy cel teu osiagnal 

I nie mogło być inaczej. Najpierw ucze- 
stnicy zabawy należeli do najdystyrgowań- 
szych sfer naszego miasta, ztąd całe Towa- 
rzystwo wykwintny nosiło na sobie chara- 
ktar. Potem grono? nieprzejrzane pięknych 
pań naszych roztaczało dokrła sali ezaro- 
dziejską girlandę z żywych kwiatów... Pa- 
nowie, pełni zapału do tańca i ochoty szcze- 
rej do zabawy, utrzymywali ogień ustawi 
czny, który p dsycał ciągla siły do coraz 
nowszych odmian tańca. Słowem bawieno 
się przepysznie. 

Do kadryla stanęło sto kilkadziesiąt par, 
które się w ostatniej figurze w śliczny roz- 
winęły łańcuch Mazur pełen ognia i dziar- 
skości drgał, niekłamanem życiem. Koloro- 


tymczasem wszystkie tańce w sposób dosko- 
nały. 


stowski, 
Dembiński, 
Raciborski i Jan Jastrzębski, którzy w dnin 
4 października z. r. wyjechali do Azji na 
polowanie, powrócili jnż do Krakowa. Wy- 
żej wymienieni myśliwi dojechali koleją do 
Konstantynopola, ztamtąd parowcem rusyj- 
skim do Smyrny, dalej koleją do Dynar 
(ostat: iej stacji w głębi Anatolii). Z Dynar 


„we ognie, na galerji zapalone, rzuciły ma 
lowniezą barwę na salę i oblały ją potoka- 
mi czarodziejskiego światła... 


Panowie: Zaleski i Żeleński prowadzili 


Niepodobna wymienić wszystkich osób, 


przepełniajacych po brzegi salę. „Cały Kra- 
ków * uczestniczył w świetnym balu: hr. 
Badeniowa, Mazarakowa, Alfredowa Róme- 
rowa z pannami Dobrzańskiemi, hr. Ledó- 
chowska, Józefówa Krasińska z córką, hr. 
Wodzieka, hr. Mieroszowscy, Lipowscy, Kor 
czyńscy, Domaińscy, Obalińscy, Pareńscy, 
mecenasostwo Pieniążkowie, p. Zborowska, 
rektorowa Zakrzewska z panną, Jordanowie 
z córką, pp. Bałucey, mistrz Jan Matejko 
z córką, państwo Zarembowie, Chwalibogow - 
scy, doktorowa Kozierowska, Lutostańska, 
p. Górska z pannami Pietraszkiewiczówne- 
mi, panną Rozmanit. p. Ziemięcki, pp. To 
maszewscy, prof. Rydlowa z córką, pp. 
Wańkowiczowie z eórką Janiną, p. Mol- 
cka, 
kiewiczowa z córką Stanisława, pani Uder- 
ska z córkami, 
Sienkiewicz, pp. Girtlerowie, Gajewscy, Mi- 
kuccu, p. Starzewska z córkami, pp. Kop- 
fowie, Baruchowie 
osób. 


pani Bronisławowa Dziryt - Szczepan 


p. Janikowska z córką, 


i wiele wiele innych 


Do rana samego bawiono się przepysznie. 


I jeźeli o Jasełkach powiedzeiliśmy, że się 
ndały świetnie, to o balu nadmienić trzeba, 
że wypadł jeszcze lepiej 
pod każdym względem wspaniały, 


Wieczór to był 


Dnia 6 b. m. odbyło się posiedzenie ko 


misji archeologicznej Akademji Umiejętno- 
ści, na którem p. Œ Ossowski zdawał spra: 
wę z pcsznkiwań swych, w pieczarze zwa- 
nej Wertebą, w Bilezu pod Borszczowem, 
a p Zmigrudzki wskazywał na ślady za- 
bytków archeologiczuych azjatyckich w Eu 
ropie. 


Powrót z polowania. PP. Michał Brzo- 
Wiktor Skibniewski, br. Stefan 
Karol Jaźwiński, Władysław 


ndata się dzielna drnżyna karawaną, złożo 

ną z kilku krajowców w kilkanaście mu 

łów i wielbłądów przez góry Taurus do A- 
dalji nrządzając po drodze polowanie. Po 
dłuższym pubycie w Adalji, wyruszono przez 
Buldur azj. Spartę do Konah, a pomijając 
kilka miast pomniejszych, zatrzymano się 
dłużej w Kutaja (stacji nowobndującej się 
kolei Kuepln). Dotarłszy do Heiderpascha 
czyli Skutari, po kilknnastu większych ło- 
wach wrócili niestrndzeni nemrodzi przez 
Bosfor, Konstantynopol, Bnigarję, Serbię i 
Węgry do kraju. 

Daleka ta wycieczka myśliwska, jakkol 
wiek nie została uwiehczoną nbiciem pan- 
tery lub lamparta, jednakże dała sposo- 
bność naszym myśliwym do spotkania się 
z wieln koziorożeami, danielami, dzikami, 
szakalami, oraz z różnorodnemi nieznans- 
mi u nas okazami dzikiego zwierza i nie- 
zwykłem ptactw+m. Liczne trofea myśliw- 
skie dokompletowano mnóstwem przen- 
miotów służących do mie svwego, domowe- 
go użyten. Wiełe z tych przedmiotó:: H= 
stanie darowane tnt. Mnzeum przemysłowe- 
mu imienia Adrjana Baranieckiego. Z przed- 
miotów, które zostaną pomieszezone w tem 
Muzeum zwracają szczególaą nwagę piękne 
jedwabne hafty, przetykane s ebrną nicią, 
oraz cenny zbiór monet, które przywiózł 
p. Brzostowski. Szczegółowy opis powyż- 
szej i ciekawej wycieczki do Azji podamy 
wkrótce. 

Na wystawę zjedn. Tow. Przyj. Sztuk 
pięknych nadeszły nastęnnjące dzieła sutu 
ki: Binkiewicza „Młodość Teodory“; Łn- 
skiny „Tradycja“, „Sztuka“, „Zabawa“, 
nPožżytek“, projekty obrazów do plafonu 
w sali widzów w nowym teatrze, Podole- 
ckiego „Martwa natura“, „Nad Stawem“, 
„Noe księżycowa”; Stefańskiej Stan. „, Mar- 
twa natur: *; Weyssenheffa „Historja hand 
żara“, Białoruski cmentarz“; Błotnickiego 
„Madonna“, medaljon z terrakoty: Petride- 
Sa „Arab“ i „Arabka*, popiersia z terra- 
koty. 

Przedstawienie jasełkowe wraz z kon 
certem w dniu 2 i 7 b. m. przyniosły su- 
mę 1323 złr. 80 ct, wydatki pokryto 
kwotą 817 złr, czysty dochód z obu przed- 
stawień wynosi 1006 złr. 80 ct. 

Nieporządki. Pomimo nakazn magis!ratn, 
aby właściciele realności posypywali ehodni- 
ki piaskiem, czynność ta jakby na urągo 
wisko władzy miejskiej, zupełnie nie jest 
wykonywaną. Wezoraj zauważyliśmy zno 
wu w ulicy Karmelickiej i w ulicy Slaw- 
kowskiej dwa upadnięcia osób, które się w 
pierwszym wypadku na stłuczeniu ręki, a 
w drugim na zranienia głowy zakończyły. 
Czy nie ma żadnego sposobu, ażeby upar- 
tych właścicieli dumów zmnszać do wyko: 
nywania przepisów gminnych ? 

Dla wygody publiczności nakazała po 
licja sprawić doróżkarzom dywaniki do 53: 
nek na przykrycie kolau jadący:h gości. 
Filuty doróżkarze woleli dotąd więcej © 
sobie, niż o grściach pamiętać. Odtąd ma 
być inaczej. 

Dręczsnie zwierząt Jak się dowiadnje- 
my z kompetentnego źródła, konie o któ” 
rych we wczorajszym nnmerze wzmianko- 
walifmy, vie zapadiy na żadną zaraźliwą 
chorobę, lecz są poprostu dręczone gło- 
dem. Na wiadomość przez nas podaną t- 
dał się weterynarz miejski na wskaza- 
ne przez nas miejsee, gdzie skonstato 
wał, że właściciel biednych zwierząt tym: 
że wszelkiego odmawia pożywienia. Pomie 
pione kcuie zostały za pewną zaległą na- 
leżytość zajęte, wskutek czego właściciel 
koni sądził, że władza, która je zajęła, ma je 
także i karmić. Tymczasem władza pomie- 
niona innego jest w tej mierze zdania, na 
czem... biedne zwierzęta strasznie cierpią 
Możeby przed ukończeniem tego oryginal- 
nego sporu zechciało się w tę rzecz wdać 
nasze znane z energii Towarzystwo ochro- 
ny zwierząt. 

Tym razem można wbrew znanej regule, 
„gdzie się dwóch kłóci“ - d'dawać, że 
tam konie z głodn giną. 

Nieostrożna jazda Nieznany sankarz 
jadąc wczoraj wieczcrem z panem S. pod- 


jechał taknieszczęśliwie pod bramę doma 


1 41 przy nl. Zielonej, że wywrócił san- 
ki. Tak doróżkarz jak i pasażer wypadli 


na bruk uliczny. Wypadek ten szczęśliwym 
trafem zakończył się na nieznecznem potłu* 
czeniu się pasażerą. 


Na ślizgawce w Parku kr.kowskim u 


| żywało po dłuższej przerwie przeszło 300 


osób sportu łyżwowego Na sadzawce obok 
ogrodu Botanicznego hyło również wesoło 
i rajna. — Niestety — lód słabnie a śnieg 
taje. 

Zguba. W handlu Trllesa nl. Grodzka, 
1. 36, można odebrać parasol, który tam 
dnia 9 lutego zapomniano. 

Samobójstwo Nieznanego nam nazwi- 
ska szeregowiec, należący do 57 pnłku, a 
stacjonowany na Łysej górze. zastrzelił się 
w niedzielę. Dochodzenie wykazało melan- 
cholję. 


Składki. Złożono w adm. Kurjera Pol- 
skiego dla głodnych dzieci: P. Pasławska Jo- 
anna złr. 2, W. S. złr. 2, M. S. złr. 1, 
N. N. zir: 1, N. N. zir. 1750. 


REPERTUAR 
TEATRU KRAKOWSKIEGO. 


We czwartek 11 lutego: (16 przedsta 
wieuie czwartkowe) po raz czwarty Spra- 
wa Clemenceau dramat w 5 aktach Al. 
Dnmasa i A. d'Artois, tłnmaczył M. Sa 
chorowski. 

W sobctę 13 lutego: Na dochód Pauliny 
Wojnowskiej po raz pierwszy Uwielbiany 
morderca (Cocard et Biecquet), komedja w 
3 aktach pp. H Raymond i M. Boucheron, 
tłómaczył St. Kremer. 


Ostatnia poczta. 


Wiedeń 9 lutego. Ze względn na wia 
domości, jakie niektóre dzienniki podały, 
co do defraudacyj celowych i podatkowych 
na Bukowinie, stwierdza Polit. Cor, esp., 
co następuje: Jeszcze w czasie, gdy pan 
Dunajewski piastował urząd ministra skar- 
bu, zyskano wskazówki, iż w zarządzie 
skarbowym Bukowiny panowały rozmaite 
nadużycia. Minister Dunajewski czuł się 
wskutek tego spowodowanym z początkiem 
stycznia 1991 wysłać na Bukowinę komi- 
sję pod przewodnictwem sekretarza mini 
sterjalnego, Edmunda Bernackiego, w celu 
zasiągnięcia na miejscu odpowiednich in- 
formacyj. Komisja ta dostarczyła obszer- 
nego materjału do nadużyć, wykrytych w 
zarządzie skarbowym Bukowiny, a na pod- 
stawie tego poczynił minister Dunajewski 
wszelkie zarządzenia, celem uporządkowa- 
nia stosunków w - dministracji skarbowej 
tamże. Dr. Steinbach, objąwszy urząd mi- 
nistra skarbu, zarządzenia swego poprze- 
dnika dalej przeprowadzał. Tak przeto nie 
zgodnem z prawdą jest twierdzenie nie- 
których pism, jakoby p. Dunajewski, jak 
kolwiek powiadomiony o panującym nie- 
ładzie na Bukowinie, zaniedbał w swoim 
czasie zarządzić potrzebne Środki, celem 
uzdrowienia tamtejszych stosunków skar 
bowych. (Czas). 

Berlin 9 lutego. Dlugoletni ambasador 
Włoch i dziekan dyplomatycznego ciała w 
Berlinie, hr. de Launay, umarł tam w po- 
deszłym wieku. Od r. 1967 reprezentował 
ou Włochy na dworze niemieckim jako 
posel, potem jako ambasador, i uchodził 
za jednego z najgorętszych przyjaciół Nie- 
miec pomiędzy włoskimi  dyplomatami. 
Lannay brał czynny udział przy zawiera- 
niu niemiecko włoskiego przymierza i trak- 
tatach handlowych. 


Rzym 9 lutego. Na wczorajszem po- 
siedzeuiu Izby odpowiadal Rudini na in- 
terpelację Decuppisa w sprawie zuieważe- 
nia dwóch Włochów przez anstrjacką straż 
finansową. Rudini oświadczył, że jest rze 
czą wątpliwą, czy zajście odbyło się na 
teryt rjum włoskiem. Zamiast zatem sta 
wiać kwestję dyplomatyczną, rząd polecił 
władzom pogranicznym, żeby unikaly po- 
wodów do podobnych zajść. 

Londyn 9 lntego. Jeszcze przed o- 
twarciem parlamentu liberalni rozpoczęli 
ataki na rząd. Sir Wiljam Harcourt pio- 
rmnnował w Sou-Hampton, sir Jerzy Tre- 
velyan w Londynie. baj zapowiadali bli- 
ski trjumf liberałów. Gladstone sam pu- 
blikuje w nowym tygodniku Wekly Star, 
dłuższy ariykuł, dotyczący kwestji robot- 
niczej i omawiający sposób poprawy doli 
rohotników angielskich, gorszej, niż ro- 
botników na stałym kontynencie. Szcze- 
gólniejszy nacisk kładzie Gladstone na 
prawo robotnika do własności gruntowej 
i zarządu lokalnego. Organa konserwaty- 
wne zaznaczają, że w kołach katolickich 
angielskich daje się Spostrzedz pewien 
ruch przeciw Salisburyemu z powodu o 
ostatniej jeg mowy. Podobno kilku ka- 
tolickich deputowanych zażądać ma od 
niego objaśnienia. 

Londyn 9 lutego. Mowa od tronu 
którą zagajoną została sesja parlamentu, 
zaznacza bardzo dobre stosunki Anglji T 
wszystkiemi mocarstwami, oraz wyraża za- 
dowolenie z powodu pomyślnego toku spraw 
w Egipcie. Wspomniawszy o lojalności 
zmarlego chedywa, wyraża mowa od trouu 
nadzieję, że następca jego także utrzymy- 
wać będzie serdeczne stosunki z Anglią. 
Mowa od tronu zaznacza dalej zadawalniające 
umowy z sultanem Zanzibaru i zadawal- 
niające złagodzenie sporu o morze Behrin- 
ga, 2 wreszcie zapowiada nstanowienie 
miejscowego rządu w Irlandji i rozszerze- 
nie systemu drobnej wlasności ziemskiej 
w Wielkiej Brytanii. 


Wiedeń 10 lutego. Na poufnem ze- 
brar u miemieckich deputowanych z Czech 
do Rady państwa zakomnnikował Schmey- 
kal wynik konferencyj swoich i Plenera z 
rządem. Rząd przedłoży ponownie po o- 
twarciu Sejma ustawę o» kurjach, reformę 
wyborczą większej własności i ustawę o 
szkołach mniejszości, niemniej wniesie go- 
towe do tego czasu przedlożenia, dotyczą- 
o2 rozgraniczenia powiatów sądowych. O- 


madzeń we wszystkich stolicach i cen- 
trach przemysłowych proaincyj baskijskich, 
zatem w Galisji Nawarze, Aragonji i Ka- 
talonji, i wzmocnił garnizony w Kadyksie, 


świadczenia Schmeykala przyjęto po dłuż- 

szej dyskusji jednomyślnie do wiadomości, 

a dalsze kroki pozostawiono uchwale klu- 

Fa niemieckich posłów sejmowych w Pra 
ze. 

Wiedeń 10 lutego. Wion r Ztg. o- 
glasza: Adjunkt budownietwa Jaworski 
zamianowany został inżynierem przy bu- 
downictwie państwowem w Galicji. 

Paryż 10 lutego. W Bordeaux zawią- 
zali katolicy „Ligę dla odzyskania swo 
bód publicznych*, która ma się rozsze- 
rzyć na całą Francję. Na republikańską 
formę rządu członkowie ligi się godzą. a 
protestując tylko przeciw wyłącznym w 
niej wpływom jednego stronnictwa. 

Madryt 10 lutego. Rząd zakazał zgro- 


Kariagenie, Walencjr, Walladolid, Sara- 
gossie, Barcelonie, Santander i San Seba- 
stjan. Wojsko skonsygnowano. Agitacja re 
publikańska wskutek nchwały związków 
robotniczych, postanowiła w dniu stracenia 
anarchistów w Xeres urządzić manifesta- 
cje W Xeres postanowili obywatele poza- 
mykać wszystkie sklepy, jak w dniach ża- 
loby. Pomimo jak najstaranniejszych woj- 
skowych i policyjnych przygotowań w ko- 
lach rządzących panuje wielki niepokój 

Bruksela 10 lutego. Minister pań- 
stuowy Woeste, w ubiegłą niedzielę w ka- 
tolickiem Towarzystwie „Concordia* w 
Brügge ganil ostro tych, co pragną zasa 
dę parlamentarną, której Belgja od 60 
lat zawdzięcza szczęśliwy rozwój, zastąpić 
plebiscytem Taka gospodarka byłaby dla 
calości szkodliwą: dla ludu, ponieważ na- 
brałby on smaku do rewolucji, dla Izb, 
ponieważ je poniża, i dla króiestwa, po- 
nieważ uczyniłaby je pilką w rękach ludu. 
„Zaklinam was, moi panowie! — mówił 
Woeste — nie popierajcie wniosku o re- 
ferendum. Dbajmy przedewszystkiem o na 
sze swobody publiczne i prawa gmin i 
prowincyj; one tworzą jedyny wal ochron- 
ny przeciw dzisiejszemu Minotaurusowi, 
państwu. 


TEE "|| 
TELĘGRAMY, 


Rada państwa. 


Wiedeń 11 lutego. W komisji gospo- 
darstwa narodowego, zdawal dep. Prosko 
wetz sprawę wniosku, co do regulacji rze- 
ki March. Dep. Steinwender i Chrzano 
wski, wzywają przewodniczącego komisji, 
aby postarał się o wniesienie tego przed- 
miotu do Izby, jeszcze w ciągu bieżącej 
sesji przed ustawą o budowlach komuni- 
kacyjnych w Wiedniu. Dep. Kraiński re- 
fesuje w sprawie petycji przeciw termino- 
wemu handlowi zbożem, a dalej domaga 
się pomocy rządowej przeciw „ryngom* i 
nałożenia podatku na gieldy zbożowe. Dep. 
Stefanowicz sprzeciwia się temu ostatnie- 
mu wnioskowi. Dep. Kozłowski żąda u- 
miarkowanego opodatkowania gieldy zbo- 
żowej W końcu przyjęto wniosek referen- 
ta, aby rząd przedstawił projekt ustawy w 
tym przedmiocie. 


Bankiet na cześć Smolki. 


Wiedeń 11 lutego. Dnia 16 b. m. od- 
będzie się bankiet parlamentarny na cześć 
Smolki, w którym uczestniczyć będą tak- 
że ministrowie. 


Odznaczenie. 
Wiedeń 11 lutego. Cesarz nadal sze 


fowi sekcyjnemu i ministcowi wojn : 
Merklowi tytul barona. a P 


Sprawa ustawy przeciw Je- 
zuitom. 


Berlin 10 lutego. Na porządku dzien- 
nym dzisiejszego posiedzenia parlamen'n 
miano umieścić także wniosek stronnictwa 
centrum o zniesienie ustawy banicyjnej 
przeciw Jeznitom Stronnictwo centrum o- 
świadczyło się za odroczeniem swego wnio- 
sku ze względu na nieprzychylne stanowi- 
sko rządu pruskiego z powodu wzburze- 
nia umysłów, jakie wywołał projekt usta- 
wy o szkolnictwie ludowem. 


Marynarka niemiecka. 


Berlin 1! lutego. Podczas rozpraw nad 
etatem marynarki, zaznaczył sekretarz 
stanu, że wobec tego, że inne państwa 
pomnożyły liczbę ludzi w służbie marynar- 
skiej, także Niemcy nie mogą pozostać w 
tyle, bo w przyszłej wojnie najwięcej za- 
leżeć będzie na szybkiem dzialaniu. 


Pojedynek. 


Wiedeń 11 lutego. Inspektor ajencji 
Tow. żeglugi parowej na Danaiu, p. E- 
tienne, wyzwał dep. Luegera, z powodu 
ostatniej jego mowy przeciw wymienione- 
mu Tow. na pojedynek. 


Wykonanie wyroku Śmierci. 


Xeres 11 lutego. Wczoraj rano wyko- 
nano bez żadnych zajść wyrok, skazujący 
na śmierć czterech anarchistów. 


Krwawe starcie. 


Wrocław 10 lutego. Żandarmi rosyjscy, 
patrolujący na granicy rosyjsko Śląskiej, 
przytrzymali wczorajszego wieczora groma - 
dę emigraatów, chcących potajemnie prze- 
kroczyć granicę w pobliżu miasteczka Gorze- 
wa. Wskutek oporu emigrantów trzech 
z nich w potyczce zastrzelono, dziesięciu 
innych raniono, pozostałych zaś Bchwy 
tano. 


Wiedeń 11 lutego. Biskup polowy wy- 
dał rozporządzenie, aby kap łani wojsko- 
wP rekrutów o ich obowiązkach. 

nia 30 stycznia wydał minister wojny 
okólnik zalecający komendantom, aby żoł- 
nierze przynajmniej raz tygodniowo od- 
wiedzali kościół i dalej gani minister ofi- 
cerów towarzyszących żolnierzom do ko 


Ścioła, iż w swoim czasie nie dają znaku, 
aby ukiękli. 

Berlin 10 lutego. Cesarzowa zapadła 
lekko na influenzę 

Petersburg 11 lutego. Mówią tu, że 
drugi syn cara w. ks. Jerzy uda się do 
Paryża pod opiekę tamtejszych lekarzy. 

Belgrad 11 lutego. Z powodu choroby 
nie przyjął Tanszanowicz godności posla 
serbskiego w Petersburgu. 

Rio de Janeiro 11 lniego. Minister 
spraw wewnętrznych, Duarte Pereiva, po- 
dał się do dymisji. 

Petersburg 10 lutego. Wedlug dzien - 
nika Nowoje Wremja liczba stacjonowa. 
nych na Oceanie spokojnym rosyjskich o- 
krętów wojennych, ma być -pomnożona 
w r.b. do 11, bez wliezenia torpedowców 
i inaych statków pomocniczych. 

Londyn 10 lutego. Chamberlain został 


jedoomyślnie wybrany przywódcą unjoni- 


stów. 

Sztokholm 10 lutego. Kolegjum ban- 
dlowe uznało, że bydło niemieckie dotknię- 
te jest zarazą pyskową i racicową. 


Gospodarstwo, przemysl | banda 


* P.zwolenie wprowadzenia owiec do 


Francji Francuskie ministerstwo rolnictwa 
zezwoliło wprowadzać owca z Anstro-Wę- 
gier i Niemiec, pccząwszy od 1 lutego b. r. 
w pł.mbowanych wagonach na rzeź w Sa- 
natorimm w la Villette, jeżeli owce ta o- 


patrzone są w paszporty zdrowia, i pocho- 
dzą z miejscowości, w których eo najmniej 
od 6 tygodni nie panowała żadna choroba 
stadna. 


Cemy aboka 
z dnia 9 lutego 1891 roku. 


m, Hodwoio- 
Lwów | Tarnopol | mleka 

Pszenica 10-1011:95|10—10-70| 9-7510 66 

10.—10:35| 9:80 v*20| 9591u 25) 

3*75—8—|6% —7:75|6:7-—8— 

1:28 —7 70/7 ——7:75) 6:81 7 25 

8:50 13:—| 63:13—|6-— I250 

13-— 13:50113* - 13:50|1%:— 18-26) 

1 —7 '— [40 - 73'--]42 —7 '— 

Konicz. szw. |————— |———*—| —m—>—— 

Wszystko za 100 kilo netto bez works. 

Chmiel 50— do 65'— sł. zu 56 kilo, loro 


Lwów, nominalnie. 

Okowita gotowa za 10.000 litr. pr., loco Lwow 
21. do 41:50 zł. 
Usposokienie spokojne. Ceny tylko nominalae 


Rozkład jazdy 


pociągów osobowych 
w Krakowie 


według czass środkawo ouropejskiego. 
Ocdcchodmąę = Era xOWm. 


Rano. 
godz. min 
Do Wiednia, osobo 4 . 5 39 
n n knrjerski . GEGT 
Do Lwowa mięszany. . « . « - « ..6 2 
jerski . . . . . 7 48 
n osobowy >» - „10 30 
Do Boparki, lg: ma PY + 71 Wao AE 
Do Lundenburga i Wieduis osobowy . 9 27 
Do Wieliczki. mięszany « . - . . PAR 29 
Do Warszawy, osobowy . . . . 5 89 
" » n "de. . PEC 
Po południu. 

gods. min 

Do Bonarki i Oświęcima, sobowy . 98. 

Do Wiednia, osobow. W 1 


n n kurjerski e ae 
Do Warszawy i Oświęcima, osobowy 
Do Bonarki, mięszany, . M 


Do Lwowa, osobowy . „10 


Do Tarnowa . . . w ET EB 50 
Przychodzą do Erakowa 
Rano. 

gods. min 

Z Bonarki Husiatyna mięszany . - , . 6 4 

” > Wadowic = „tę 10 39 

Że Lwowa osobowy 6 14 

Z Oświęcima 6©s0bowy WEW, «AU 

Z Wiednia pośpieszny . . . . . . . 7 27 

Z Wiednia osobowy EW 4 B 48 

Z Warszawy pośpieszny . . . . e 7 27 
Po południu. 

gods min 

Z Bonarki osobo y . . . . . . e. 4 14 

Z Wiednia ,„ - « AABIE 5 2 

S pospieszny |... . 8 at 

| =ó osobowy . . 9 44 

Z Warszawy © 2 

Ze Lwowa s ża (17 

” n . . . . . 6 44 

pospieszuy - » -. 9 20 

Z Tarnowa sm Ji = . 10 58 


zew OAZĄ H 
NADESŁANE. 


jodua próba wystarczy, ażeby przekonać się, że 
najlepsze tutki (gilzy; do papierosów 83: 


TUTKI NIEKLEJONE 


z tabryki 63411 7) 


S. Wierusz Niemojowskiego 


we Lwowie. 
iutki nieklejone wyrabiane są za pomocą spe- 
cjalnych meszyn premjowanych na Wystawie Pu- 
tyzkiej. — W smaku sq niezrównane — przy To- 
bocie papierosów nie p ują Się. 

Cena sa 1000 astuk od 1 słr. 30 ot. 
(Najlepsze w ozdobnych pudełkach 1 ałr. 60 ct.). 
Do nakyoła : W sklepach S. W. Niemsiowskiego: 

Wo Lwowis: Teatralna 3, Jagiellońska 6. 

W Krakowie: Sukiennice 38. Oraz we wszy- 
stkich znaczniejszych handlach i tratikach. 

Zlecenia zamiejscowe załatwia się odwrotnie. — 
Opakowanie gratis. — Przy odbiorze 5000 tranco. 
OBTRZNŻENIE: Niektóre podrzędne firmy wie- 
dząc, jaką popularnością cieszą mię tutki ulekle- 
joue Niomojowekiego naśladują etykisty. Upra- 
zza się przeto z uwagę na firmę: 
S. W. Niomojowoki, którą każde pudełko jest 


saopatrzona. 

wynosi główna wygra - 
100.000 złr. na na loterji Pragskiej. 
Zwracamy uwagę naszych szanownych czy- 
telników, że ciągnienie już nastąpi 12 lu- 


tego. 28 


Wszelkie papiery wartościowe, bankno- 
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 
korzystniejszemi warunkami 


w Krakowie, Rynek 1. 30. gzE” Zlecenia 
Z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 
liczenia prowizji. -J6 


BE" 


Kantor wymiany (jl c. K. uprz. Banku Hipolęcznego 


Codziennie koncert 


ZEF SLANOWSKI, resta 


. Wódki i nalewki wszelakiego gatunku. 


Jost KUCLUIK WyvoroWwa, potrawy BIUBCZLIG PrZYCZĘUZŻOLNE. ADONKILGLUL przyjinuje lua siuuliiiia, OLiauy : aOlacje, po umiarkowanych cenach. Piwni- 


ca zaopatrzona w doborowe węgierskie, austrjackie i francuzkie wina i w szampany 


W Restauracji i Fiwiarni JUZEFA SIANUWSKIEGU, ul. Grodzka, Nr.(dU, 


ator. 


ur 


Ó 


oważaniem J 


2 


KURJER POLSKI, dnia 11 lutego 1892 r. 


DROBNE OGŁOSZENIA. 
Əd wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem nı 
5 cnt. — Minimumcenv ogłoszenia Ż5 cnt. 


Nauka i wychowanie. 

HH 1 poszukuje u 
Lekcji muzyki, szenziea” kon. 
ser watorjum, za mieszkanie lub życie. 
Wiadomość w Admininistracji „Karjera 
Polskiego“. 47073- ) 


z gimnazjalnej, 

czeń klasy VI. Sakoer: 

kcyj, za skromnem wynagrodzeniem. Wia- 

domość w Admin. „Kuriera Polskiego“. 
557(6-6) 


Lekcje hiszpańskiego ję- 
zyka oe E p wi 
Faltików. taniej, WE a da dar 


Doniesienia rozmaite 


Akademik lub student, 


szkół średnich, znajdzie umieszczenie z 
usługą i wiktem. Wielopole, 1. 10, I. p. 


P nar m ania w dobrym 
Powóz półkryty “anio, «o 
sprzedania. Ul. Straszewskiego 13, u la- 
kiernika. 5721-4) 


m damski demi-saison, 
Płaszczyk czarny, na wacie je- 
dwabną materią podszyty, najświeższe- 
go fasonu; PŁASZCZ piuszowy damski, 
czarny, do sprzedania, ul. Bracka, l. 6, 


N parter, Biaro korespondencyjno komiso- 


muzyki damskiej. Wstęp wolny. 


we. (1-3) 


JAN POJE 


KRAKÓW 
ulica Florjansika, Nr. 33. 


FABRYCZNY SKŁAD 


1879481-7) 


MASZYN 


lub też gotówką o 


Sprzedaż. Zamiana. 


żdemu na raty. Przy 


PełlezeXje 


TaY 975.4 
28) aPa 


Zele 


ere 


ereieX 


Y 
A 


Wyroby tapicerskie Ludwika Cho- 


eroe 


otowe garnitury, wyścielone trwa- 
e, gustownie, z materjału w najlo- 
pszym gatunku, także i niewyście- 
lone w różnych najświeższych fa- 


14 vey 
PTA 


sienne i wkłady sprężynowe i. t. d. 
Podejmuje się wszelkich urządzeń 
dekoraeyjnych, tapetowania pokol, 
wyklejania materją, dy wanami, prze- 
ścielania starych mebli 1 robienia 
stór, w miejscu i na prowincji, po 
cenie możliwie najniższej. Próbi ma- 
terji, rysunki mebli i dekoracji na 
żądanie wysyła się franco. 


hd 
- 


szelere 


ÍF ae ha 
242 


z 


Ludwik Chomiak, 


tapicer. 


14314 44 
ejezeŻ*1*X: 


Foleo 


|= me P 


Bome 0 A lk OK 


i 


MAGA 


| Na Semom|1 


itki tekturowe i filcowe. 


A 


| 
ý 


f 


| JAN POJE 


Sprzedaż na raty po 1 złr. tygodniowo, 


Ilustrowane cenniki gratis i franco. 


i fortepianów pianini isharmonij 


_, UNNAMattusKORDEGKIEGO 


ulica św. Anny, (hotel Victorja). 
Wynajem. 
I- Przy odpowiedniej gwarancji daję ka- 


raty dolicza się odpowiedni procent, gdyż 
każdy rozsądny i uczciwy zrozumie tego 

legalną potrzebę. "WÓ 
REZ BLAGI! 


SME NOWY MAGAZYN "46 


M E BL. I 


przy ul. Wiślnej, I. 3, 
w lokalu dawnej Spółki zjednoczonych stolarzy. 


miaka, poleca w wielkim wyborze: | 


Bonaoh, oraz gotowo materasse włó- | 


Za rzetelne wykonanie roboty ręczymy. 


BG" Polecamy również znajdujące się na składzie antyki i takowe przyj- 
mujeny w komis. 


BBBZBBZBZIBEBZBIEBE 


YN BRON 


i wszelkich przyborów myśliwskich 


(BOLESŁAWA GLINIECKIEGO 


W KRAKOWIE, 


zaopatrzony został w wszelsą bron myóliwsk 4, najdoskona|- 
szy h i najnowszych syst+ mów, z pierwszorzędnych fabryk angielskich, fran- 
cuzkich, belgijskich i czeskich, sprzedaje takową po najdokładni jszem wyrró- 
bowaniu, pod wszelką gwarancją, po cenach bezkonkurencyjnych, a mianowicie : 

strzelby odtylcowe (wyrób belgijski) systemu Lefaucherx, od 
złr 18. Strzelby odtyle. syst Lancastra, od złr. 25. HBtrzelby 
Hammerless, Strzelby |kkości pióra (Fusil plnme), Strzelby 
iglicowe, syst. Teschnera, Dreyzege i t. p. Bogaty wybór rewolwe- 
rów wszelkiej konstrukcji, od złr. 3:0 do złr. 86. 

Patromny do ws ystkich systemów boni, w ośmiu gatnnka hb, 
© warcosrut, Eule exrpausiwne, okrągłe i ttożkowe, Præy- 


Wszelkie możliwe przybory i przyrządy do strzelb, 
robienia patronów. noszenia zwierzyny, dla nazanek i t. p. Przybory 
do szermierki, wyroby skórzaue, najnowszy fason MmMuwrtel myśliwskich, 
buty z filcu i guni, ozap Ei, 


Łaskawe zlecenia uskateczniam odwrotną pocztą, 
Cenniki illustrowane wysyłam na żądanie bezpłatnie. 


Wydawca | uaczslny redaktor: Dr. Józef Orłowski. 


"HANDEL TOWARÓW KOLONIALNYCH 


Wielki wybor 


"=" WSZELKICH GATUNKÓW WIN, = 


faraku, rumu, koniaku i rozmaitych 
TL.i Kier© w krajowych i zagranicznych, 
polecają współwłaściciele firmy 1 wi 


G. M. GOEBEL I SYNOWIE 


ii ulica Grodzka, Nr. 15, 


EST. GOEBEL I J. BILEWSKI 


Obok handlu POKOJE GOŚCINNE. 


10 talerzy, 
Stara porcelana, iwa pisini 
ski, 2 imbryczki, 2 filiżanki; RECK, a- 
merykańska gimnastyka pokojowa, do 
sprzedania, ul, Bracka, |. 6, parter, Biu- 
ro korespondencyjno-komisowe. il 3) 


i wyżeł (legawiec) dobrze treso 
Pies Ów ARE augielskiej, jest za 
raz do sprzedania z powodu wyjazdu 
za granicę i to za nizką cenę. Wiado- 
mość u p. 6awińskiego w Szczurowy, Sło- 


twina. 
Pok ze na wysokim parterze z wiktem 
oj do wynajęcia od 1 marca Plac 
Matejki, Nr. 5. Wiadomość u stróża. 
568,4 t) 


Pokój duży frontowy, 


ładnie umeblowany na.l. piętrze. z ca- 

łem utrzymaniem lub bez takowego, Za- 

raz do wynajęcia. Ul. Garbarska, L. 12. 
567(4-10) 

ną na I. piętrze, z osobnym wcho- 

Pokój dem od S Ioia, bez mebli, 

na żądanie z usługą i wiktem, jest do 


najęcia od 1 marca, w domn Nr. 15, ul 
Kan melicka. 565(4-7) 
w ryn- 


Sklepu frontowego x. 7 


przy ul. Grodzkiej, poszukuje się. Zgło 

szenia listowue przyjmaje Administracja 

„Karjera Polskiego* pod lit. L. K. 
£66'3 3) 


Loksle. 


Piwo PILIZNOŃSKiE ia szklanki. 5 


"_ INSERATY (anonse) po cenach redakcyjnych 
1 OSŁOSZENIACLO DLAKALTOWANIA 
przyjmuje i ekspedjuje natychmiast 


CENTRALNE BIÓRO OGŁOSZEŃ 
Lwów Kopernika I H 


(6 zę 


see AMO WED wi 


Oryginalne grab'arki (Ti 
gry) Stoddarda w Ohjo, 
w Ameryce, z siewnikami 
do koniczyny i bez tych 

że, siewniki ręczne uni 
wersaine amerykańskie, 
siewniki ręczne kupkowe 
do buraków, siewniki do 
rzepaku, siewniki szeroko 
rzntue i rzędowe, maszy 

ny do czyszczenia koni 

czyny, pługi wszelkiego 
gatunku, brony i wszelkie 
inne maszyny i narzędzia 
gospodarcze najlepszejkon- 
strakcji i najtaniej, poleca 


J. B. PRÜWER, Kraków, Florjańska 32. 


O rvchłe zamówienia prosząc. 


4 


R=oR=zh="n=l 


„SZYCIA Ą 


: W 6) 


Juljan Kurkiewicz 
Kraków, Mały Rynek, obok Kościoła Św. Barbary. 


Poleca swój obficie zaopatrzony skład artykułów religijnych, papieru. materiałów pi- 
smiennych i wyrobów skórkowych i t. p. Książki do nabożeństw , polskie i niemieckie, 
od najskromniejszych do naj:iektowniejszvch, ol 13 ert. Obrazy i obrazki św. Pańskich 
w łardzo wielkim wvborze. Koronki i różańce w różnych gatunkach. Ordery kotyljo- 
nowe, Papier flistowy w kasetkach po 160 pakowany, ed 3% cnt. Przyjmuje się obrazy 
do oprawy w ramy barda gustowne. Zlecenia z prowincji uskuteczn'a się odwrotną po- 
zt“ nielicząc opakowania. Geny nizkie. 3119-27) 


Fa cła da cła sfa ca da da sfa da do a oi Ja do do do da do cto co da do do OT) 


eg Pierwsza konc. 


FABRYKA GILZ (TUTEK) 


K] i wyrobów kartonowych 


ZYGMUNTA BOGUGKIEGO 


Kraków, Łazienna 5 Filia: Karmelicka. 21 


Wyrabia gilzy klejone i maszynowe z oryginalnych kibułek fran- 
130 Bi 7. cuskich. Ceny fabryczne 


P P. kupcom odpowiedni rabat. 


Niezwykła, a nawet jedyna sposobność 


NABYCIA ZA BEZCEN DZIEŁ ZNAKOMITYCH AUTORÓW. 


Kto z poniższego spisu nabędzie dzieł za Cenę pierwotną katalogową zaœ10 złr. za- 

płaci tylko 3 złr. 25 cnt. — Kto nabędzie za złr. 20. płaci tviko 5 złr. 50 cnt — 

Kto nabędzie na 30 złr., płaci tylxo 7 złr. 50 cnt. Kto wreszcie nabędzie za 40 zł. 
płaci tylko 9 złr. 


Asnyk (Ely) Cola Rienzi, dramat w 5-ciu aktach, cena pierwotna katalogowa 2 złr. 

Bartoszewicz Jullan.  Historja pierwotna Kolski 4 tomy str. 500. 522, 450, 336, cena 
4 ułr. — Szkice z czasów Saskieli str. 395, cena 3 złr. 50 ent. — Studja hi- 
storyczne i literackie 3 tomy str. 404. 399 | 400. cena 10 zir. 50 cnt. — Anna 
Jagiellonka 2 temy razem str. 496. cena 3 złr 50 cnt. — Kniaź i Książę 60 cnt. 

Bulinski Meichior ks. Historja Kościoła polskiego 3 tomy str. 512, 389, 555, cena 12 zir. 

Buszczyński St ' achuuek polskiego sumienia. Cena 1 złr. 

Choiński Joske Teodor. Z miłości, opowieść jakich wiele. Cenx 1 złr. 'O cnt. 

Ozieduszycka Ansetazja hr. Listy nauczycielki. Cena 1 złr. ¿0 cnt. 

Dzieduszycki Izydor. Der Patriotismus in Polen in seiner geschichtlichen Entwickelung 
str. 224. Uena 3 złr. 

Gozlan Leon. Niagara, powieść o stu trzydziestu kobietach. Cena 80 cnt. 

Hełsig. Przewod ik do rysunku cyrklowego i linijnego jako wstępna nauka geome- 
trji wykreślnej rysunków architektonicznych i t. d. Cena 2 zir. 80 cent. 

Hcffman A W. Wstęp do nowoczesnej chemji w 5 wydaniu. Ce a 2 złr. 20 cnt. 

Jelinek Edward. Polskie panie i dziewice. Cena 1 zł. 

Kochnnowski Jan. Rymy łacińskie. Cena 80 cnt. 

Koziebrodzki hr. W. Klaudia, dramat. Cena 50 ent. 

Krasicki Ignacy. S tyry 40 ent. — Mysz- is. Cena 3 ent. — Monomtchia i Antimon o- 
machia. Cena 30 cnt. — Wiersze różne. 40 cut. — Wojna Chocimska. Cena 25 cnt. — 

Pieśni Ossyana. Cena 30 cnt. — Przypadki Mikołaja Doświadczyńskiego. Cena 80 cnt. — 

Hiatorja, Cena £0 cnt. — Pan Podstoli. Cena 1 złr. £0 cut. — Listy. Cena 16 cnt. — 
Komedje. Cena 1 złr. 20 cnt. 

Łoś hr. Wincenty. „1780* ( braz dramat,czny w pięciu aktacb z faktów dziejowych. 
Cena 80 cut. 

Mill John Stuart O rządzi” reprezentacyjnym str. 263, Cena 2 złr. 40 cnt. 

Müller Max prof. Religja jako przedmiot umiejętności porównawczej. Cena 1 złr. 20 cnt. 

Niemcewież J. U. Powieści poetyczne i drobne wiersze. Cena 1 złr. 20 cnt. — Leibe 
i Siora 2 tomy razem. Cena 1 złr. — Bajki oryginalne. Cena 40 cnt. — Jan 
7 Tenczyna powieść historyczna 3 tomy razem. Cem 1 złr. 50 ceni. 

Opaliński Krzysztof. Satyrv. Jena 80 ent. ze, 

Schmidt Henryk. Szkic historyczny dziejów 30-letniego panowama Stanisława Augnsta 
z 8-miu rycinaini Kossaka i W. Eljasza. Cena t złr. 50 cnt. 

Sznaderski X. Patrologja 2 tomy. Cena 4 złr. 

Żuliński dr. Tadeusz. Wiara i wiedza. Kraków 1876. Cena 80 cut. 


Księgarnia K. Bartoszewicza . 
Kraków. Szewska 15. 


10 procent taniej. 
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Bez EL lagi! 
NAJWIĘKSZY WYBÓR! 


W SKŁADZIE FORTEPIANÓW 


wy Erasowie, 


Ceny bezkonkurencyjne. 


cenach sprzedaży na 


11950 0-10) 


aras 


1876(37-+%) 


EEVEE 


Wyroby stolarskie Władysława Du 
vala, odpowiadają wsz'lkim wymo- 
gom specjalna meblarstwa, guasto- 
wnie, trwale budowane, z snehego 
drzewa, są w znacznym wyborze 
na składzie. 
lak znajdujące się na składzie, ja- 
kuteż i zamówione, co do powyżej 
wymieniooych zalet, jak również 1 
cen nizkich, mogą współzawodniczyć 
z najlepszemi zakładami wiedeu- 
skiemi. Dla pp. włascicieli domów 
polecam szafki na listy mieszkań- 
ców gotowe 1 zamówienia na nie 
przyjmaję. 
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p uł 
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Władysław Duval, 


stolarz. 


14 44 
afta 


Tą 
pm wcią, 


E pe 6. | 


p a 
leatry amatorskie 
wydawane pod redakcją JÓZEFA BLIZIŃSKIEGO. 
Dotychczas wyszły 


Laozag ©N 


SRA 
AU 
a 


i są do nabycia we wszystkich księgarniach : 

1. Broń niewiescia, komedja w je 
dnym akcie p. Benedixa. 30 ent, 1508(49-7) 

2. Za PpozwoleniemiaskKa- 
wa pani, komedja w jednym akcie 
p. E. Labiche i Delacour. 30 ent. 

3. ŁaaPpKa Na MYSZY. komedja w 
jednym akcie p. Roseanx. 40 ev. 

4 Partja pikiety. 4i ət. 

5 Takie wszystkie, komedja w 
I akcie K. Narreya. 30 cent. 

6. Monogram, krotochwila w jednym 

akcie Antoniego Siemaszki. 


1969/19 >) 


ręyzawyiocziki it p. 


> 


J 


as 
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Udzielam lekcyj 


GRY NA FORTEPIANIE 


iakoteż podejmuję się 


grać do tańca w czasie zabaw karnawa- i 
łowych (wieczorkach, kompletach, 


weselach) 


tak na samym fortepianie, jak i z to- 


warzyszeniem skrzypiec 


Interesowani zgłosić się raczą na ulicę 
w podwórzu (dom p. 


Karmelicka l. 4. 
Ungara). 


rowa | sio 


w dziennikach lwowskich i in 
nych krajowych jako też w za- 

granicznych, to załatwiam 
to zawsze najtaniej przez 


Centr. Biuro Ugłosze: 


Lwów, Kopernika Il. 


A> Z 


Majątek ziemski 


Brzeziny, 


Około 1000 m. obszaru, w tym 
350 m. lasu, około 40 m. bar- 
dzo pięknych łąk, półtrzeciej 
mili od Dembicy, półtorej mili 
od stacji kolejowej Wiśniowy 
oddalony, składający się z dwóch 
wsi tejże nazwy, jest z wolnej 
ręki do sprzedania. 


Bliższa wiadomość pod adre- 
sem: Hr Wrschowetz w Brze 
zinach, przez Ropczyce, poczta 
Wiełonole. WGES) 


ne” Zajace œ 


w całości lub na części; stosunkowo taniej 
niż mięso w'łowe; sarninę, bażanty, jarzą- 


bki, kuropatwy, śnieguły, przepiórki i kwi 
czoły; 10 (5-20, 


BTJ LLJOTN 
wyborny wołyński po 2 złr. i ntder poży 
wny własnego wyrobn z dziczyzny rozinai- 

tej i drobiu po 3 złr. "/ą kila; 
Pasztet 
osobliwy z rozmaitej dzi'zyzny i drobin ne 
sposób francuzki wyrabiany zł. 1:50 !/, klo; 


Świeże ryby i marynaty 
z ryb rozmaitych; wyborowe Grzyby suszo- 
ne, Masło deserowe i kuchenue 


Szmalee na pączki. 


Słcnina, Miód lipcowy, Warzywa bocheń 
skie i (Qwoce zasuszane; 


JABŁKA TYROLSKIE 


poleca 


KAROL KNORECK i Spółka 


w Krakowie, przy ul. Fiorjańskiej |, 28. 


Głowna wygrana 


U. 


LOSY PO 1 GbR 


A. Mendelsburg. A 


Gdy mi potrzeba insc- 


m 
| 0 


Wszech nauk lekarskich 


(r. Edmund Puchacki 


O R 
jak dawniej od godziny 2-giej 
do 4 popołudniu. 
Ul. Sławkowsk», L 24 
Parter 6i -*: 

WASZE 4 | KRZ 

Mam zaszczyt doniesć Sz. Publ- 
czności, iż przybywszy z Warszawy, 


zalożylem w Krakowie, Rynek głó- 
wny |. 22 


Skład Obuwia 


własnego wyrobu. 


Ceny na towar, za którego dobroć 
sumiennie zaręczyć moyę, naznaczyłem 
możliwie najniższe. Kamaszki męskie 
oddaję począwszy od 3 złr. 50 cnt., 
a damskie od 3 złr. i wyżej stoso- 
wnie do wymagań. 8113 3 P) 


Bronisłau Dobrzański. 


pam BADERNNNETANECEEEATCEKAP 
pl 


e Poszukuję dzierżawy 


'FOLWARKU 


(e! 

około 100 morgów, dobrze 
zagospodarowanego w bli- 
skości większego miasta, lub a 

przyjmę posadę rządcy. 6 
Zgłoszenia proszę adresować: 
S. poste-restante, poczta: Ę 
Ustrzyki-Solina. «-- 8 
UWDBOUUDABOKBRADOWDWU A fa] 


m AMGR GA FA GCGKGUGE MER 49 


UHECUELCLUE 


TYLKO PRAWDZIWE (© 1" 
granaty w oprawie 


i 1866 
È ametysty, mołdawity i t. d. 
- Wzory z wystawy w Pradze. 
e Ferdynand Hofmann, 


Kraków. nl. Grodzka, 26. 
» UGUGUJKOJUJCNEJJCJCJON EOG OJO 


4 UGDGIGOLAGNAAANC AONĄKNUKAGAGNAAG 


gam TE aw | = 
| 


: KAT 
Biuro „Solidarności 
|, Towarzystwa popierajaragoswoj. 
% ski przemysł i handel znajduje 
j sig przy uli.y Szpitalnej | 8, 
|I-sze piętro na lewo a otwar- 
l te jest codziennie od godz. 2, 
Y do 4 popołudniu. 
% posiedzenia "arzą(u „Solidar 
nosci* odbywają się co piatek, 
o godz. 8 wieczorrm w biurza 
J Towarzystwa. sKGA(l= ) 
|| NN [CT > 7 


Nr. 47 


Zginęła | 


Broszka ametystowa. 


Łaskawy znalazca zechce o- 
nieść pod Nr. 10, ulica Seba- 
stjana, gdzie otrzyma stosowną 


ragrodę. 13312-3) 
Prośba. 


W strasznem położeniu zostajaca 
matka wraz z siedmiorgiem dzieci, 
żona djurnisty, który prawie koù- 
czy żywie pozostawiając te dziaci 
na pastwę nędzy, udaje się dù lito- 
ściwych sere Szanownej Publiczno- 
ści i czułych matek, upraszajać o 
przyjście w pomoc. Elżbieta Sk*r- 
ska, Tarnow. 2-(483 


<a W | maa I c= 


- Bezpłatnie i franco 


posyła va Żądanie cenniki 
swych wyrobów, fabryka 
127 szkła W Birczy. (1 12) 


WYROBY 


MEBLI GIĘTYCH 


z suchego drzewa, 


trwale, gustownie i ozdobnie wyko- 
nywanych, 1 60(10%-7) 


zawsze na składzie w odpowiedniej 


ilości | po najtańszych cenach po- 
lecają Szan. Publiczności 


Tercjarze św. Franciszka 
Kraków, ulica Piekarska, 2l. 


Zamówienia odwrotną pocztą naipun 
ktualniej. 
Księgarnia K. Bartoszewicza 
(Kraków, Szewska) 
poleca następujące nowości: gtr. ct. 
Bartoszewicz K. Fejletoniki . . . . I 


Księga pamiątkowa setnej rocznicy u- 
stanowienia Koustytucji 3go Maja. 


o wielkie stómy, . . . „ . . ma . 846h 
Lenartowicz Teofil. Trzeci Maja. wiersz 
poświęcony młodzieży warszawskiej. — 20 
Do starego pokolenia, poemat z pod 
zaboru rosyjskiego (drogie wydanie 
Grudziński Št. Na ruinach (wydanie 
ARIETE Sado wazui zaw. 20) 
Na gwiazdkę książka illustrowana dla 
dzieci, piękne wydanie . . . . . -— 50 
Aibum rycin, portretów i widoków od- 
noszących się do Konstytucji 8go 
Maja. Zeszyt I (zeszyt drugi wyj lzie 
za parę tygodni) cena zeszytu, . .— 80 


Pieśni polskie, wydanie czwarte zna- 
cznie powiększone, cena . . . . . = 
— w oprawie 


Wydania z roku I89I. 


Wielka Praska Loterja 


JU 


dostać można 


w Krakowie u pp. J. Altstiidtler, 5t. Feirtuch, 8 
M D. Trinkenreich, A. Holzer. 


Eibenschitz, 
Z. Gleitzmann. 


ermkówre 19 lutego 
Waluty. 


Ruble rosyjskie papie © 71 19% 
Marki niemieckie 
20-to frankówk' ważna . . . 


40/, Listy likwid. Królestwa Polskiego ~ 
im. wart, oprócz kupona bież. w rublach 


Listy zastawne ` dłużne 
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Druk Wł. L. Aaczyca I Spółki, pod zarz. Jana Gadowskiego. 


kurs pieniędzy i papierów publicznych. 


Ruhal =r<brrn obrąezkowy. . . a dg 5 tą 
Obligi. 
“a 100 fl wart. im. oprócz kapten hier. 


4/, gaticy skie Oblizreje propinacyjne ż6-lernie . 
40/, galicy ska pożyczka krajowa . . . . . . . 
LU 


!a 100 A, im wart. oprócz kuovnn hieżąca z». 


l. Barku kre "ego. . 
ow. r. nen, wa hag, NieOKT. 


I! Jutro ciągnienie !! 


A. L. Hochwald, 
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Odpowiedzialny za Redakcję: Franciszek Głowaaki 


